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SZÓST.Y DZIEŃ ROZPRAW. 

PROCES. BRZES I. 
Zeznania p. Kaweckiego, dyr. dep. M.S.W. i in. świadków oskarżenia 

Ostre starcia obrony ze świadkami. 
G. 9 min. 40. - Na sali jest zaled­

wie kilkanaście osób. Na ławie oskar­
~onych siedzi Witos z Sawickim, o~ók 
nich 1!toi a,iwokat Berenson. lnm 0-
skar~eni i ad wokaci jeszcze nie przy­
byli. 

Wśród sprawozdawców s~dowy.ch 
mówi siQ, ~e dziś odbywa SIQ posie­
dzenie grona sędziów i ~e pro~es ~oz­
pocznie się ze znacznem opóźmemem. 

Zeznania p. Ka'tł8tkiego. 

Dopiero o godz. lO min. 47 prze­
wodniczący wznowił posiedzenie sądu, 
wzywaJąc świadka Kaweckiego o~e~­
nego d.yrektora departamentu adml.m­
stracyjnego HSWewn. i b. nączelmka 
wydziału bezpieczeństwa. 

Świadek rozgląda się po sali. Prze­
wodniczący zapytuje czy strony pra­
gną Jego zaprzysiężenia. Adw. Beren­
son odpowiada, ~e tak. 

Po zaprzysi~~eniu świadek Z1CZy­
na zeznawać. 

- Od roku 1928 pełniąc obowiąz­
ki naczelnika bezpieczeństwa, zau wa­
~yłem zadratnienia 1'1 pewnych orga­
nizacjach politycznych. Musiałem 
zwróoić uWBgQ na fakt zorganizowa­
nia pod CZQstochową kursu .dla mili­
cji PPS o charakterze wOJs,kowym. 
Na ten kurs wydelegowano bojowców, 
o przebiegu jego byłem informowany. 
Zadałem sobie pytanie poco to siQ ro­
bi? Potem w sierpniu i wrześniu te­
got roku w naszem ~yciu politycznem 
opozycja stworzyła .centrolew, który 
zajął zdecydowanie wrogie stanowisko 
wobec rządu, o czem świadczy odmo­
wa odbycia konferenoji z premjerem 
Świtalskim. Liczyłem sill z tem, te 
nastąpi zaognienie, bo przecieit nie 
kryto się z chęcią obalenia rządu. 

- W dalszy:m ciągu świadek przy­
pomina o .demonstracjach na stokach 
Cytadeli 1 listopada 1929 r. Mówi te~ 
o planowanym strajku generalnym i 
tłumaczy, te strajki generalne Sil dla 
państwa szkodliwe. Wkońcu stwier­
dza, że do tego strajku nie doszło. 

- Jednucześnle - zeznaje świadek 
dalej-zauwatyłem wzmocnienie tonu ' 
prasy oPozycYJnej, która w sposób 
niedopuszczalny atakowała rząd. Ko­
lega mój Hauke Nowak musiał zal'zą,­
dzić baczne śledzenie tej praoy. Wła­
dze masowo konfiskowaly dzienniki . 
Równocześnie -posłowie na wiecach 
przybierali ton agresywny w stosun­
ku do rżądu. Bywały wypadki, te 
trzeba było siłą wiece te rozpQdnć 
N astrój w społeczeństwie zaostrzył 
się. Robotnicy zaczQIt niejednokrotnie 
zajmować all'resywne stanowisko wo­
bec policji. Zaozęły siQ szerzyć nie· 
legalne ul.ltki postponujące rząd, od· 
sądza.iące ministrów od czoi i wiary, 
robiące z nich złodziei. 

o nastrojach Warszawy. 
W lutym 1930 r. opuściłem sta­

nowisko moje i zostałem przeniesiony 
IUI stanowisko komisarza rządu m. st. 
Warsżllwy. Tu zetknąłem sill z tere­
nem i stwierdziłem, ~e ludność na­
strojona jest ostr.o przeciwko rsądowi. 

W lipcu wróciłem do ministerstwa 
spr. wewn. i' zapoznałem się ze spra­
wą kongresu Centrolewu. 

- Opinja moja o tym Kongresie da 
sill wyrazić w ten sposób: ?yła to 
próba sił i ewentualna próba zmierza­
jąca do 'wywo"lania rozruchOwo Gdy 
dzillki zarzlldzen~om władz , kongres 
nie .dał spodziewanego etektu, rzucono 
myśl powtórzenia kongresu w 22 mia­
stach kraju. Organizatorowie zdawali 
sobie sprawll, ' ~e policja r6wn'Ocześnie 
nieopsnowałaby rozruchów w 22 cen­
trach. 

W dalszym ciągu p. Kawecki skła­
da zeznanie w tej sameJ płaszczyźnie 
co na procesie o 'wypadki 14 wrze­
śnia. Mówi głosem przyciszonym, ła­
wa oSkarMnych wytę~a słuch, by po­
chwycić wYFazy. 

600 tysięcy czy 'miljonów. 
- Gdy nie udało sill w Krakowie, 

organizatorzy ogłaszali, ~e pójdą na 
wywołanie zamieszek w całym kraju. 
Na tęrenie parlamentarnym sytuacja 
była zaogniona. Ton prasy jest niedo­
puszczalny, godzi w ustrój państwo· 
wy, krytykuje i atakuję rZl}d przekrę­
cając . fakty. Podrywa się autorytet 
.rządu. O poszczególnych cżłonkach 
j ego mówi sill, ~e ukradli 600.000 zło-
tych. . 

- Mo~e 600 miljonów - popra­
wia adwokat Berenson. 

- Tak, racja. 600 miljonów - pro­
stuje dyrektor K wecki. - Społeczeń­
stwo doprowadzone jest do tego sto p-

nia wrzenia, źe masy chcą wyjść na 
uliCll. A wiem co to znaczyI Na po­
szczegónych wiecach spotykamy si~ 
z całym szeregiem przeciwstawień sill 
ludności przeciwko policji, Muszą iść 
zarządzenia w kierunku rozpQdzenia 
wiecownikOw. Atmosfera nastaje bar­
dzo gorąca. 

- Demonstracje w Warszawie i 
Krakowie miały za cel oddziałanie na 
masy. Masom mówi si~ o rozgryw­
kach na' ulicy. One to rozumieją jako 
wystąpienia czynne z bronią. 

- Ale są jeszcze i inne zjawiska. 
Licząc sill z t8m, te organizacje bez­
pieczeństwa zmontowllnQ.,są nale~ycie, 
stara siQ wprowadzić deśtrukcjQ, robo­
tę, kiOraby załamała psychicznie i du­
chowo policjantów. Wydaje się odez­
wy, nawolująo, teby nie wypełniano 
swych obowiązków, i podając, że no­
towane będą nazwiska najbardziej 
dzielnych policjantów a z nimi sill 
porachUją w przyszłości. 

Obalenie rządu czy 
ustroju? 

w katdej chwili - mówi dalej świa­
dek -- mogła ~ć burza. Musiałem 
prosie! o wydanie z~dzeó odpowiednich. 
Przedstawiłem objektywnie - tak jak tu· 
taj - z objektywizmem fachowca - oal, 
sytuacje płk. Stamirowskiemu, .. a następ­
nie miu. Składkowskiemu. Otrzymałem 
dyspozycję przygotowania listy osób, naj­
hardziej zaau&"ażowanych w robocie prze­
ciwfZ4dowej. Otrzymałem następnie dys­
pozycję dokonania aresztów i areszty te 
wykom~łem w nocy dn. 9 września. 

Przewodniczllcy: O co chodziło opo­
zycji? 

Sw. Kawecki: O obalenie fZ4du ów­
czesnego, a nie o obalenie 'Ilstroju. 

Przewodn.: 'Jakie było załotenie .'raj­
ku kolejowego? 

Prez,ydent Rzplitej w Warszawie 
Nara'dy Marsz. Piłsudskiego z premjerem 

i min. sprawiedliwości. 
WARSZAWA, 31.10 (Tel. wł. "Dz. Łódz.") - Dziś rano powrócił p, 

Prezydent Rzplitej z Wisły do Warszawy. 
P. Prezydent przyjął premjera Prystora. który informowuł p. Prezyden­

ta o aktualnych sprawach państwowych. Następnie p. _ Prezydent odbył dłuż­
szą bandę z marsz. Piłsudskim. 

W godzinach popołudniowych odbyła się w Behll'ederze narada m&rsz. 
Piłsndskiego z premjerem Prystorem i ministrem sprawiedliwości Michatow-' 
skim. Na marginesie tej konferencji krążyły w kołach polityczllJ'ch pogłoski, 
że min. Michałowski zdawal marsz. Piłsudskiemu sprawozdanie z dotychcza­
sowego przebiegu procesu brzeskiego. 

Mówią, ile w związku z tem należy się spodziewać w procesie pewnych 
niespodzianek. 

Sw. Kawecki: Zmuszenie rzlP,du do u­
Bf4pienia. 

Przewodn: Czy były inne zamierzenia 
strajkowe - pr6cz kolejowego? 

Sw. Kawecki: Nie wiem. Głównie iu­
teresowałem się kolejami, jako dziedzin, 
naj watniejSZlI. 

Przewodn.: Cy;y wystĄpienia prasy 
dl!tyły ~ do obalenia rZlldn? 

Sw: Kawecki: Ja interesowałem lię 
głównie faktami. Obserwacja prasy naje­
żała do kogo innego. Jednak odnosiło lię 
takie wraunie -ogólne przy czytaniu pra­
.y. Mógłliym nawet pnyloezyć ... 

(Swiadek zaczyna szukać w swoich 
notatkach i zaczyna coś odcy;ytywać). 

Adw. Berenson: ProszQ paua, to jlllt 
zapewne nieporozumienie. Pan przewodlli. 
czl}cy zapytywał o praSQ Wl g6le, a nie o 
prasę Ministerjum .. praw wewnętrznych. 

Przewodu.: Jak świadek u.tala, czy 
rz/ld miał być obalonl - (waltem fi­
zycznym, czy wpływem moralnym, presj, 
opinji. 

Sw. Kawecki: Wszystko, co działo się 
przedtem, było presjll opinji i wpływem 
moralnym. A.le dnia 14 września miało sifl 
właśnie przejśĆ także i do siły fizycznej, 
organizuj,c w 22 miotach wiece jedno­
cześnie, b~ce dals~ realizacjll uchwał 
krakowskich. 

Prok. Grabowski: Czy olIoba Prezy­
denta Państwa wchodziła w grę? 

8w. Kawew: Oaoba Prezydenta była 
wcillgnięta do walki politycznej. Postpo­
nowano go, podrywajlIC tym sposobem wo­
góle władze i uaj wy'Luy autorytet. 

Broń i materjały wy­
buchowe. 

Prok. Grabowski: Jak sprawa broni 
wo,óle Sill przedstawiała? 

Sw. Kawecki: Miałem informacje kon­
kretne, te PPS. broń posiada, te jlllt ma­
gazynowana na Wareckiej pod J'ł 7 i w 
mieszkaniach pOIłów sejmowych. Broń par­
tyjna istniała niewlltpliwie. 

W tem miejscu pada kilka sł6w na 
ławach oskartonycJri wśród obrońców. 

Prok. GrabowIki: Jak przedatawia siQ 
sprawa materjałów wybucbowych? . 

Sw. Kllwecki: Miałem informaCJe, te 
mat-rjaty wybuchowe są gromedzone. w 
Zagłębiu Dllbrowskiem I w WarszaWIe, 
u panów posłów, któr~y nawet podejmo-­
wali się wykładów o użyciu mate~łów 
wybuchowych. - Dlatego to - Cllłgn!e 
dalej św. Kawecld - majlIc te . wszy:s~' 
Ide elementy w rękll musiałem wreuae 
sytllację ocenić jako grotnIl i w konse­
kwencji zllŻlldać aresztowań. :u ~o­
ment decyduillcy uznałem okres WIecU 
w cytadeli, lidzie skła~ano jut pewne 
przysięgi, nie m_lilce niC wsp6lnego z 
parlamentaryzmem. 

O(l)SZY ciąg na str. Z-ej. 



'. 
S~r. 2. 

SZÓSTY DzIEN ' PROCESU BRZESKIEGO. 
Naśtępnie świadek charakteryzuje 

działalność Tow. uniwersytetów robot­
niczych, t. zw. TURU, który miał swojlł 
własną mlodocianlł milicję, tak zw. C%er­
woną strzałę. 

W okresie kongresu krakowskiego 
świadek w kraju nie był. Na pytanie 
prokuratora, dlaczego miejsce kongresu 
wybrano w Krakowie, świadek Kawecki 
odpowiada: . J 

- W mojem pojęciu wchodziły w 
grę, prócz charakteru rewolucyjnego 
Krakowa, w którym już W roku 1923 
wynikły zamieszki, także i bliskie Sił­
siedztwo Sląska i Zagłębia, które sq re­
zerwoarami sił robotniczych. Prócz le­
go Kraków był dobr,! bazq pperacyjną i 
dlatego, że jako centrum Małopolski był 
dom ellą silnych wpływów stronnictwa 
ludowego Piast. 

Prok. Grabowski: Czy ułożywszy li­
stę przywódców Centrolewu iskiero­
waws%y ją do swej władzy przełożonej 
skierował pan także doniesienie karne 
do władz prokuratorskich? 

Sw. Kawecki: Tak. 

Skąd wychodziła 
inicjatywa? 

Prok. Rauzer: Skąd pochodzi sło­
wo .marsz na Wtirszawę'? 

Sw: Marsz na Rzym marsz Maniu. 
Prok: Czy czytał pan polecenie 

Centrolewu? 
Sw.: Tak czytałem. Dowiedziawszy 

sill o organizowaniu marszu na War­
szawę zwróciłem sili do swej władzy 
przełotonej, aby pozwoliła mi przed­
sillwziąć środki zapobiegawcze, gdy t 
nie mógłbym dać sobie rady, dyby 
nagle w Warszawie zebrali si., udzie 
z 18 powiatów województwa. 

Prok.: Czy pamięta pan z których 
to powiatów mieli przyjechać'l 

Sw.: Nie pamiętam. 
Prok.: A gdybym powiedział, te 

mieli przyjść do Warszawy ludzie z 
powiatów (tu prokurator wymienia po­
wiaty woj. warszawskiego), czy była­
to prawda? 

Sw.: Tak. 
Prok.: Czy gdybym powiedział, t3 

kaMa inicjatywa wychodziła z Sejmu 
cly byłaby to prawda? 

W tym momencie ława obrończa 
zwraca uwagll przewodnicza,cpgo, te 
ta metoda badania jest niedozwolona, 
gdy t prokurator zadając pytania, 
wkłada odpowiedzi w usta świadkowi. 

Prok. Rauze oświadcza, te pyta na 
podstawie dokumentu znajdującego sill 
w akcie oskartenia. Slldzia zaczyna 
szukać tego dokumentu, nie mote jed­
nak znaletć. 

Prok. Rauze podchodzi do sędziego 
i mówi: 

- To· powinno być na stronie 4575 
tom XVll. Pomimo poszukiwań, do­
kumentu tego odnaleść nie udało się· 
Przewodniczl\cy poleca sekretarzowi 
odnaleźć tekll dowodów rzeczowych. 

Pytania zaczyna zadawać obrona. 
Adw. Berenson:-Zaznaczył pan w 

swych zeznaniach - zwraca si~ do 
świadka, że nie interesuje się pan 
sprawami politycznemi, a tylko spra­
wl\ bezpieczeństwa. . 

Św.:-Tak je8t. 

Aresztowania z na­
kazu gen~ Sławoj­
Składkowskiego. 

Adw. B. Kto wydał polecenie aresz­
towapia~ 

Sw. - łr.ój przełotony, minister 
spraw wewn. gen. Składkowski. 

Adw.:-Dlaczego nie ma ich w ak­
cie oskartenia i w aktach sprawy? 

Sl;V.: - To było przeoczenie, przy­
snaj~ si~ do bł~du. 

- Czy były nakazy przeprowa-
dzania rewizji? . 

Sw. - Były. 
Obr. - A . więc dlaczego pan nie 

przt'prowadził rewizji? 
Św. - Chodziło o szybkośó wy\ona­

nia rozktlZD. 'l'ej nocy miałem dokonać 
jeucze s.eregu aresztowań , wi~c .pieszy­
lem się. 

Obr. - TIu posłów aresztowAł pan 
w ho~u Mjmowym? 
_ Sw. - Nie pamj~tam, tylu, ilu było 
aresztowąnych. 

Obr: - Ile trzeba czasu na przepro­
wadzeuie rewizji? 

Św: - Niekiedy parę rodzin. 
Obr: - Parę godzia? Czy po areszto­

waniu nie mógł pan pozostawić kil~u po­
licjantów, aby przeprowadzili rewizję . . 

S ... : - Mogłem ale chodziło mi o poś­
piech. 

Obr: - Więc jak to nie robił pan 
rewizji n ludzi, klórzy mieli robić zamach 
zbrojny. Nie szukał pan granatów i bomb 
u rewolucjonistów, wiedząc o tem, jak 
to pan pisze IV doniesieuiu karnem, te 
w hotelu sejmowym n tych rewolucjoni­
stów jestmaguynowana broń, bomby i gra­
naty? 

Sw. - Nie, dlatego, że wiedziałem, 
iż tam jut nic niema, bo po rozwiązaniu 
sejmu rozelzly się po Warszawie pogłoski 
te nutapi. arei zlowania poslów. 

Adw. B~ren80n: - A moteby tam 
jaki naiwny poseł zapomniał bomby? 

Sw: - Bomby się ńie upomina panie 
mecenaaie. 

Zły czy dobry naczel­
nik bezpieczeństwa? 

Adw. B.renlon: - Zgadzam się z tym, 
co pan powiedział poprzednio, te jest pan 
złym naczelnikiem bozpieczeństwa. 

Wywi,zuje się utarczka słowna mię· 
dzy zdenerwowanym *wiadkiem a adwo­
katem. 

Sw. Kawecki: - Ciekawy jestem ja­
kim pau byłby naczelnikiem bezpieczeń­
• twa na mojem miejscin? 

Adw. Bpnn80n: - Nie daj Bo:l.e. 
S,,: - Nie do pana, p&nie Il\ecenuie 

nalety 8/1dzznie czy jeltem dobrym, czy 
złym naczelnikiem bezpieczeństwa. 

Adw. Berensou: Czemu pan dopuścił 
do przyg;>towań do marszu na Waraawę? 

Sw. Kawecki: Ci bowiem, którzyby 
mogli przygotowania przerwać, przywód­
cy, nie byli już na wolnogci. 

'Sędzia Rykacsewski: C;,;y _usiał pan 
dopuszczać do zebrail, nie chcIJc narazić 
8i~ na zarzuty. 

Sw.: Tak do pewnego stopuia, ale 
p. Berenson zapomina równiet i· o tem, 
że miałem obietnicę PPS iż pochodu nie 
będzie. 

Ali.w. Berenson.: Ktoby panu robił 
zarzuty, ,dyby pan nie dopuści! do ze­
brań? 

Sw.: Sam pan mecenas. 
Adw. Berenson: Ale ja nie jeltem 

saoacja? 

Działanie wojska 
podczas zamieszek. 

Przew.: Pau mote nie odpowiadać na 

I 
badilDie prowadzone w tej formie? 

Adw. Honigwill: Czy pau wchodził 
w to, która ze stron walcząeych ma 
słuszność? 

Sw.: Jestem urz~dnikiem . Pro8Z~ o 
ucbyltmie tego pytania, gdyż musiałbym 
się wdawać w ocenę p08t~pow8nia swej 
władzy. 

Adw. Honigwill: Czy pan nwab, 1.e 
zajścia i nllltroje zostały wywołane wy­
łączoie przez Centrolew, czy nie istniały 
inne warunki, które wszystko to wywo­
łały? 
_ Sw.: Nie, na to nie odpowiem. Dalej 
św. Kaweclti składa oświadczenie, że nie 
jest w stanie odpowiadać na pytania do­
tyezłce poszczególnych zajść, gdyż nie 
może wszystkiego pamiętać • 

Adw. Honigwill: Czy pan pamięta o 
przepisie dotyczłcym działania wojska 
w razie zamieszek? 

Sw.: Tak, dobrze pamiętam. 

.....------------------------------._-----------o przerwę w zbrojeniach. 
Sensacyjne wystąpienie Niemiec. 

BERLIN, 31 października (PAT). - .Berliner Tageblatt- do­
nosi, że rząd Rzeszy wyshł na ręce sekretarjatu Ligi Narodów no­
tę w sprawie jednorocznej przerwy w zbrojeniach. Szczegóły od­
powiedzi niemieckiej mają być ogłoszone w poniedziałek. 

WIELK"IE 
w XXII urzędzie podatkowym. 

WARSZAWA, 31 ,X. W 22-im ur%ę­
dzie skarbowym podatków i opłat przy 
ul. Długie) 50, natrafiono na olbrzymie 
nadutycia, których dopuszczali się u­
rzędnicy. Nadużycia polegały na tem, że 
po otrzyma lu odpowiednio wysokiej 
łap6wki od płatników podatków wymierza­
no fikcyjne sumy podatku. Łapówki wy­
nosiły 50 proc. od zmniejszonej sumy 
podatku. I tak np. w toku dotychczaso­
wego dochodzenia ustalono, iż w je­
dnym wypadku zamiast sumy 10.000 zł. 
obliczono sumę 5.000 zł, Urzędnik, któ­
ry przeprowadzał te .. tranzakcje" do 
spółki % drugimi unędnik.m . otrzymy­
wat od płatnika łapówkę w wysokości 
2500 zł. 

Na trop natrafiono przypadkowo. Je­
den z płatników podatku otrzymał pou­
fnq propozycję, iż może mu być zmniej­
s%ona suma wymiaru, o ile złoży 3000 zł. 
w gotówce. Płatnik otrzymawszy tę pro­
pozycję, zawiadomił wladze. Z polece­
nia władz płatnik %god dł się na propo­
%ycję i wręczył jednemu z urzędnik w 
3000 zł. banknotami 100-złotowemi, któ­
rych numery uprzednio zanotowano. U­
mówiwszy się z urzęd likiem w pewnej 
cukierence na ul. Bielańskiej, płatnik 
wręczył mu pieniqdze, otrzymawszy 
wzamian papiery stwierdzające, iż wy­
miar podatku został mu odpowiednio 
zmniejszony. 

PO przeprowadzeniu tej tranzakcji 
władze aresztowały urzędnika i przepro­
wadziły przy nim rewizję, znajdiljąc 
wszystkie wręczone mu banknoty. 

Aresztowany urzędnik w czasie prze-

słuchania, zdemaskowany dowodami, 
przyznał się d. · winy i wydal jeszcze 
dwóch urzędników i jednq urzędniczkę 
oraz podał nazwisko agenta, który zaj­
mował się znajdowaniem na terenie 
urzędu chętnych do załatwiania tych 
tranzakcyj . 

Z polecenia władz sądowych dotych­
czas aresztowano i osadzono w więzie­
niu trzech urzędników, jedną urzędniczkę 
oraz agenta. Według dotychczasowych 
obliczeń suma strat, które poniósł skarb 
państwa wynosi kilkaset tysięcy złotych. 
Jak ustalono bowiem, urzędnicy do­
puszczali się tych systematycznych nadu­
tyć od kilku lat. Nazwiska aresztowa­
nych ze względu na dalsze śledztwo 
nie moglI być narazie ujawnione. 

Echa zajść na Wszechnicy 
Jagiellońskiej 

KRAKOW, 31. 10. (PAT). Dziś w 
godzinar,h prr.edpołudniowych rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. prof. 
Michalski przyjął reprezentację niemal 
wszystkich i samopomollowych ' sto­
warzyszeń akadęmickich. ,KonfereucJa 
ograniczyła się do postulatu, ~tóry 
przedlotył delegatom ks. rektor. Ządał 
on, aby reprezentanci stowarzyszeń 
wpłynlll! uspokajająco na ogół mło­
dziety akademickiej i aby zaniechano 
wszelkich aktów samowoli, bowiem od 
uspokojenia młodziety zale~y podjQ­
cie wykładów. Na wiec ogólnoakade­
micki w murach Uniwersytetu rektor 
nie zezwolił. 

Adw. Honigwill: Czy dtogo trwa ta­
kie osiUDl~cie pomocy wojska? 

Sw.: Długo, w niektór)'eb wypadkaclt 
2ł godziny, trzeba bowiem uprzedzać 
garnizon jeśli chodzi lo postępowanie 
lege artis. 

Czy nadsyłano broń. 
Adw. Berenson: Po Brześciu nie 

mówmy o leg e artis. Nie mam więcej 
pytań. 

Adw. Sterling: Zad !je pytania_ doty­
czqce ustalen:a iż nadsyłano dla milicji 
PPS. broń. 

Sw. Kawecki oświadcza: przyznaję, 
że początkowo nie dawałem wiary. 

Adw. Sterling; Wierz ę . Czy pan 
sprawdzal, czy istotnie broń nadsyłano? 

Sw.: To się tak łatwo nie 'robi, to 
nie było biuro, do którego można b , ło 
zajr?,eć. Zarządziłem obse rwację, która 
usta liła_ że broń ma być nadesłana. 

Adw. Barcikowski: Lista osób, które. 
miały być areszt"owan~, była większa. 
Kogo Ona obejmowała poza oska. żo­
nymi? 

Sw.: Tego nie mogę powiedzieć, to 
jest tajemnica służbowa. 

po zadaniu jeszcze szeregu pytań 
świadkowi Kaweckiemu przez obronę 
zakończono badanie świadka Kawe­
ckiego. 

. Dalsi świadkowie. 
Zeznania wicemioistra Stamirowskiego 

i naczelnik .. departamentu bezpieczeń~twa 
p. Kaweckiego stanowiły fundament o­
Skarżenia. Po zeznanill św. Kaweckieęo 
sl\d przystl\pił do badania dalszych Awiad­
ków. Pierwsza grupa tych Awilldków IV 

liczbie 9 to urzędnicy starostwa i fllnk­
cjooarjusze policji w Tarnowie, którzy 
zeznaj/l o wywrotowej działalności pos. 
Ciołkosza w TlI,rnowie. 

Refórent bezpieczeństwa starostwa tar­
nowskiego, Golkowski mówi m. in., it na 
wiecu zorganizowanym łalAuD 1980 r. pos. 
Ciołkoaz wyglosił przemówienie wyaoce 
podburzajlIce masy do Tządn . 

Prok.: Jaka była ilość nczestnik6w 
wiecu? 

Sw.: Przeszło tysi~c-
Prok.: Czy mate świadek przytoczy6 

pewne charakterystyczne ustępy mowy p. 
Ciolkosza? 

Sw.: Pos. Ciołko!z m. iD. powiedział 
te zmiany konstytucji .ie pot! zeba, że 
je8t ona dobra, leCI tylko rz/ld i władze 
administracyjne nie przeatrzegaj/l z tej 
konstytocji paragrafów: wolności słowa i 
przekonań . 

Wkrótce PIlIlIce się pałace bogaczy 
dadz, znać o istuieniu ludu.. 

~W tym momencie adw. Bereolu 
wstaje i oświadcza, te świadek inaczej 
lezuAł u sędzieg·) Aledczego, m6wi/lc, te 
całe przemówienie pOI. Ci o/kosza było 11-

miarkowane. 

Jeszcze o wystąpie­
niach Clołkosza. 
Przewodniczący odczytuje zeznanie 

Gołkowskiego, złożone u sędziello śled­
czego, z którego wynika, że zeznał on, 
iż mowa p. Ciołkosza była spokojna. 

Przew.: - Więc jak ostatecznie pr%e­
mawiał świadek spokojnie czy podbu­
r:r;aj,co. 

Swiadek waha się, wreszcie mówi: 
- Teraz dokładnie nie pamiętam, 

ale u sędtiego śledc%ego zeznałem wła­
ściwie. 

Badany b. komisarz kasy chorych w 
Tarnowie Zakrzewski, opowiada O pod­
burzających mowach pos. Ciołkosza, 
skierowanych przeciwko komisarzom kas 
chorych . 

Swiadkowie funkcjonarjusze policji: 
Wesołowski, Chmura, Tys%yński i jeszcze 
czterech innych opowiadajq jak to na 
wiecach w Tarnowie pą,s. Ciołkosz wzy­
wał zebranych do walki z rz,!dem. 

Adw. Szurlej: - A w jaki sposó" 
mieli walczyć z rzlłdem? 

Sw. Chmura: - Za pomoc,! nume­
rów wyborczych. 

Obrona wnosi O wniesienie tego %e-

I 
znania do prolokułu. 

Następnie przewodniczący odracza 
o godz. 5 po poł. obrady do poniedział­
ku do godz. 10 rano. 



1. X1.1918-1 XI. 1931. 
(13-sła rlcznica wybuchu wojny 

polsko - ukraińskiej). 
Dziś mija lat trzynaście od chwili, 

gdy ciemiężony przez trzy grabieżcze 
mocarstwa nar6d polski wykorzystał 
pogrom militarny państw centraiOych, 
by wznieść radosny sztandar nowej 
ery swej Wolności l 

W pożodze najstraszniejszej wojny, 
w oceanie krwi przelanej, na mogiłach 
miljonów ludzi - zrodził się nasz nie­
zależny byt państwowy. 

Niezależność ta nie przyszła nam 
W formie łaskawego podarnnku strony 

"trzeciej! Od pierwszych godzin upior­
nego tańca wrogich sobie armij świata 
braliśmy w nim najczynniejszy udział. 

, Biegły miesi,\ce, lata Wielkiej 
Wojnyl 

Ziemia bezlitośnie szarpana i prze­
orywana lawinami pocisków aż drżała 
od uderzeń i ran ... 

Rok 1918 niós! wyrok dziejowy! 
J lU eh zła, kultu przemocy i bar­

barzyńskiej kultury pokonany został 

wspólnym wy itkiem narodów, hoMu­
jących szlachetni~jszym pierwiastkom 
czlowiecze(Jstwa! 

l runęły bastiony niewoli! 

* * 
Pierwszego już listopada 1918 r. 

padły pierwsze ofiary w walkach we 
Lwowie i Przemyślu! 

Dawna Galil:ja, ogołocona przez 
Wiedeń celowo z kadr pułk6w pol~ 
lIkich. rozmieszczonych na Węgrzecb, 
'fi Austrji i Czecbach - zdawała się 

być bezbronną. Jedynie żołnierze i 
oticerowie urlopowani, lllb pełniący 
służbę etapową stanowili zaczątek pier­
wszych pułków polskich, zasilonych 'le­
~onistaml peowiakami ' oraz 'młodzieżą 
szkolną i robotnicz,\. 

W szeregach pierwszych obrońc6w 
wschodniej Malopolski nie b rakło i ko­
biet, które nar6wni z mężczyznami 

karabin IV swe ręce ujęły . 

Ro~()częła ~ię nader krwawa wojna 
o polski Lwów z pUlkami ru.skimi, kt6-
rym patJ'onowal Wasyl Habsburg! Gni­
jąca dyuastja ' austrjacka zclubyla się 
na szaleńczq. mysi · ratowania swego 
zdziesią.tkowanego stanu posiadania ... 
Ukrainą Habsburg6w! .................... 
Ambasador Polski w Stanach 
Zjednoczonych p. Filipowicz. 

Cała opmJa publiczna polska odparła 
z oburzeniem insynuacje senatora Bo­
rah'a, dotyczące Pomorza polskiego. 
Z tem większem też uznaniem przyjęła 
do wiadomosci odprawę , aną tem J 

ianorantowi stosunków europejskich 
przez ambasadora naszego p. Filipowicza, 
którego podobiznę podajemy. 

Str. S. 

Wśród 'skalnych szczytów Czarnogóry. 
Echa dawnej świetności mikroskopijnego królestwa. 

, . . 
Anto pędzi po zawrotnych serpenty­

nach wykntej w skale drogi. Mijamy 
dziesiątki zakrętów a kaMy z nich jest 
prawdziwym zakrętem śmierci. Jaż Sol 
wozy spadty do przepaści, która zaryso­
wuje się prawie pod nuzemi nogami. 
Dokoła otwiera się panorama, jedyna 
może w całej Earop:e. 

Wzrok nasz zatrzymuje się na skali­
stych szczytach górskich, wy· okości 2 tys. 
m., podobnych do naszych Tatr; w dole 
zaś na dnie ·zawrotnej przepaści. na wy­
brzeżu lazurowej zatoki, widnieje szereg 
billlyeh punkcików - to miasto Kotor, 'ff 
którego porcie stoją na kotwicy dwa olb· 
rzymy transatlantyckie. 

Auto wznosi się coraz wyżej i' wyżej. 
Olbrzymy górskie jakgdyby zapadają się 
pod 'nami i zamieniają w małe pagórki. 
Mamy wrażenie, że siedzimy nie w !lncie, 
lecz w samolocie. Objeżdżamy niedostęp­
ny wierzchołek Łowezenu. Tutaj przed 
piętnastn IIlŁy ciężkie granaty austrjackie 
odrywały potężna bloki skaln~, a po nie­
dostępnych wprost ścieżkach darły się w 

Orlęta spełniły swój O'bowiązek. 
Legły u bram swych' miast i tar­

czą swych młodych piersi, dziurawio­
nych kulami siczownik6w, zasłonily 
jedną z najcenniejszych pereł 'w koro· 
nie ziem polskich! 

Poszły na odsiecz Lwowa oddzialy 
z całej Polski .. . 

W pamiętnym dniu l. XI. 191R r. 
zainicjowano spędzenie okupantów z tak 
długo deptanego ich bntem gniazda 
IJ rła Białego. 

Niech płonące dziś ognie na gro­
bach skierują myśl naszą ku Tym, 
którzy swe . życie położyli w obronie. 
suwere~ości kraju .nasz. ego! 

.... Henryk ' Pietrzak. 

Prawda o 
W chwili'gdy francuski prezes mi­

nistrów 'l>. Laval stanąt w Waszyngto­
nie, aby tam przeprowadzić z pre­
zydentem Hooverem rozmowy o obec­
nych trudnościach gospodarczo - pie­
niężnych, ukazało się w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki bardzo zajmujące 
oświetlenie sprawy odszkodowań nie­
mieckich, przedstawianycb przez Niem­
cy jako główny powód trudności. 

Znakomity pisarz i ekonomista a­
merykański p. Garrett w tygodniku 
• The Saturday Evening PoSt", mają­
cym największy nakład na świecie, 
pisze: 

• Niemcy żalą się stale, te odszko­
dowania s,\ przygniatającym je cięta­
rem, ale trze ha oświadczyć przede­
wszystkiem, że nie zapłaciły nigdy ani 
feniga na rachunek odszkodowań. 

.Zaczęły Niemcy od inflacji... Zwo­
łano wówczas pierwszą komisję znaw­
ców międzynarodowych. Ustalono w 
roku 1924, t.e Niemcy nie mogą płacić 
więcej niż 2 i pół miljarda marek rocz­
nie. Niemcy podpisały układ i rozpo­
częły od potycz'enia 1 miljarda marek 
od W. Brytanji, St. Zjednoczonych i 
Francji. Równocześnie pożyczały 
Niemcy od osób prywatnych. W tym 
okresie zatem odszkodowania płaciły 
banki zagraniczne, które dały Niem­
com kredyty długoterminowe. 

• W pięć lat później Berlin oświad­
czył, te plan Dawesa z r. 1924 prze­
kracza możność płatniczą Niemiec. 
Niemcy podpisały wówczas plan 
Younga, który znitył wpłaty odszko­
dowań niemieckich do 2 miljardów 
marek rocznie. Ale podpisując to, 
Niemcy wzięły od St. Zj. od Francji 
i od Anglji pożyczkę 1 i pół miljarda 
marek, a zarazem w dalszym ciągu 
pożyczały od banków naiwnych. 

• W czerwcu 1931 nowe utknięcie. 
Szefowie wielkich banków angielskich 
stali codziennie przy telefonach i wo­
łali do Nowego Jorku o biedzie rządu 

dórQ zastępy wrogich żołnierzy, aby zdo­
być kraj zdradzonl przez własnego króla. 

Cnroogóral Nic, tylko morze ka-
mieni i szarobiałe skały, zrżr.dka porosłe 
nbog, traw. i k&rłowatymi krzakami 
PllstInia. 'fa smntna aara ziemia, w zi­
mie biczowana bnrzami śnleżnemi a w le­
cie palona przez bezlitosne słońce­
prawie nic nie rodzi. Niema wody, zie­
leni ani ptaków. Tylko IV dole, koło 
Cetyoji, i na wybrzeżn spotyka sili ubo­
gie, przeważnie kukorydziane pola.. A 
przecież i tu żyjl} ludzie i to ze sław .. 
nego, bohaterskiej!'o plemienia. Nie ma­
j, potrzeb. aoi wymagań. Kawa, papie­
rlla i ser owczy wystarczy im ua cały 
rok. . Kamienne chaty stoją samotne 
w kamiennej pustyni z obłokiem dymu 
nad kominem. ZŁa ziemia, niewdzi~czna 
przyroda, twarde życie. A mimo to 
mętczyźni i kobiety sI} tutaj wysocy i 
silni jak greckia cedry i sto dziesi, ty 
rok życia nie należy n nich do rzadkoSci. 

Auto pędzi przez kamienistą pusty­
nię. W dali widnieje niebieskie jezioro 
skadarskie i świecą b ,ałe lodowce al­
bańskich gór. Ten ubogi kraik mdły jak 
dłoń, był miniaturowym królestwem, 
które odważyło się wypowiedzieć wojnę 
Austrji i Niemcom, mocar3twom o prze­
szło stu miljonach ludności! 

Cetynja. Dawna miniaturowa stolica 
byłego miniaturowego królestwa. Ma 
pięć tysięcy ludności, ale robi wrażenie 
wioski, która pragnie przybrać charakter 
dużego miasta. Jest to grupka małych 
domków wiejskich, wśród których jakiś 
żartown ś wybudował pretensjonalny kró­
lewski pałac, budynek parlamentu i teatr. 
Stada kóz i owiec wracają do swych 
zagród szeroką ulicą przez plac, gdzie 
w cieniu starych drzew król Nikita ogła­
.szał swe patrj;>rchalne wyroki. 

Te kontrasty robią silne wrażenie 
i zdaje się nam, że w nich właśnie wy­
.aza . się wewnętrzna dwoistość tych, 
którzy je '!Vytworzyli. Wioska z królew­
s , im pałacem jest jako te kobiety w 

Niemcach. 
BrUninga, mówiąc: tylko wkroc.zenie 
Białego Domu może ocalić Niemcy, a 
wraz z ni"ml Europę, od bezprzyklad­
nej katastrofy. 

Prezydent Hoover przedstawił wów­
czas w.niosek o zawieszenie spłat dłu­
gów i odszkodowań, co dla Niemiec 
było w tym roku równoznaczne z po­
darunkiem 2 miljardów marek, a tut 
potem Niemcy wzięły pożyczkę ban­
ków międzynarodowych 100 miljonów 
delarów, a p . Luther oświadczył, ża 
dla Niemiec niezbędna jest dalsza po­
życzka 500 miljonów dolarów. 

• W owej chwili można było doko­
nać zastawienia raehunkowego nastę­
pującego: od wejścia w życie planu 
Dawesa w r. 1924 zapłaciły Niemcy 
57 miljardów franków ale rÓwnocze­
śnie pożyczyły od zbyt łatWOWiernych 
wierzyeieli zagranicznych 95 miljar­
dów franków, czyli wzięły nadwytkę 
s8 miljardów franków. 

.A rozmowy z Niemcami, cbcąca­
mi obecnie dalszych pożyczek, są 
takie: 

- Chcecie dać w zastaw np. cła? 
- Nie, bo to byłoby upokorzajłce 

dla narodu niemieckiego. 
- Chcecie zaniechać budowy pan­

cerników i zakazać wystl\pieli Stahl­
helmu'l 

- . Nie, bo to byłoby upokorzaJ,\ce 
dla narodu niemieukiego. 

- Cheecie wyrzec się wicbrzeń 
rewizjonistycznyeh przeciw traktato­
wi wersalskiemu'? 

- Nie, bo to jest sprawa politycz­
na nie, mająca nic wspólnego ze spra­
WRml bankowo-pieniężnemi. .. 

"Tak Niemcy kazały sobie dawać 
pieni,\dze zagranicy na swe zbrojenia 
i na swe wichrzenia". 

Ameryka jest daleko, ale nie tak 
daleko, aby w cbwili rozmów prezesa 
ministrÓW Lavala z prezydentem Hoo­
verem nie znano tam podstawowych 
prawd o Europie. 

ubogich szatach z gestem i postaWił 
księżniczek. A cóż kogo obchodzić me­
że, że kraj ten z tytułem królewskim 
i białym Iw m w herbie był od pra­
dawnych czasów utrzymywany za cudze 
pieniądze - głównie rosyjskie. Że nle­
pisane prawa zamieniały tutejsze stoki 
i doliny górskie na miejsca wiecznych 
bojów zwalczających się plemion. Że 
nikt nie dbał o szkoły i oświatę ludu, 
że kobieta była tu niewolnikiem i do­
piero w 70 latach ubiegłego stulecia 12 
pierwszych dziewcząt zasiadło na ławie 
szkolnej. . 

Przechodzimy przez pokoje pałacu 
królewskiego, gdzie dawno jut zamilkły 
odgłosy królewskich kroków. Królowie 
i ksi'lżęta śnią swój wieczny sen pod 
płytami pobliskiego monasteru a dusze 
ich przebywaj'!. tam, gdzie niema już 
bojów ani Turków, ani bohatersko zdo­
byt j ch sztandarów, skąpanych we krwi 
i poszarpanych na strzęPi. Królewski 
pałac zamieniono na muzem. Na tureckie 
sztandary pada kurz, wzniecany przez 
auta turystów. a zakrwawione niegdyś 
sztylety i handżary odpoczywają w witry­
nach i na ścianach, pięknie ponumero-
wane. 

Dobrzy królowie i książęta czarnO" 
górscy robili co mogli. Nie było pie­
niędzy, ale musieli reprezentować. Wszę­
dzie więc wid.ać wysokie po łacane lu­
stra, weneckie i empirowe, złocone ro­
kokowe menie. Do cennej , -przez kogoś 
podarow nej wazy, włożono dla zwię­
kszenia efektu papierową palmę! Galerja 
książęcych przodków posi~d. .. ciężkie 
złocone ramy a wszyscy oni, przy brani 
w wspaniałe mundury z orderami i wyso­
Idemi odznaczeniami, ujrzeli światło 
dzienne w skromnym dworku ubogiej 
wioski Nieguszy, leżącej na drodze z 
Kotoru do Cetynji. Heż kłopotów poko­
nać musieli, zanim zdecydowali się za­
kupić z miniaturowego skarbca ten go­
belin, który wcale się tu nie nadaje, 
lub też wspiiniały dywan na stopnie 
tronu, z -którego było widać przecbo­
dzące obok królewskiego pałacu wyptO" 
wadzane na pastwiskn stada. 

Jak dziwni i komiczni są ludzie któ­
rzy jeszcze wczoraj sądzili, że muszlł 
być poddanymi królów, aby się im do­
brze wiodło nW ziemi. A jeszcze bar­
dziej komiczni są ci, co panujqc z woli 
Bożej, byli p .. ekonani, że do rządów 
nawet takim Czarnogórzem były potrze­
bn! empirowe lustra, rokokowe meble 
i ręcznie wyrabiane gobeliny. 

Wrażenie eX'Jose min. 
Zaleskiego zagranicą. 

BERLrN, 31.X (PAT). Zblito'ly do 
urzędu spraw zagranicznych .Colnische 
ZeitUJIg" nawilłzująC do oświadczenia 
min. Zaleskiego, że rząd polski gotów 
jest podpisać pakt o nieagresji z ZSRR 
pisze: oświadczenie polskiego ministra 
spraw zagranicznych wysuwa nowe py­
tanie, czy i pod jakiemi warUJIkami 
ZSRR byłyby gotowe przyjąć propo­
zycje Polski. Sprawa ta, jak wiadomo, 
pozostaje w ścisłym związ~u z rokowa­
niami francusko-sowieckiemi o pakt nie­
agresji. Rokow,nia polsko-sowieckie -
wywodzi dziennik - dotycbczas nie do­
prowadziły do żadne!!o wyniku, ponie­
wat Polska żądała, WY ZSRR zawarł 
równocześnie pakt o nieagresji z pań­
stwami bałtyckiemi oraz z Rumunją. 

Ż,\danie to zostało pn.ez Mosk.v~ 
z miejsca odrzucone. Również nl)wa 
propozycja złoto na obecnie przaz 
Polskę, zgodnie z warunkami francu­
skiemi, zawierała też warunki oraz 
inny jeszcze, na które jednak ZSRR 
nie mógł się zgodzić. 

PRAGA 31.X (PAT). Zamieszcza­
jąc streszczenie expose min. Zales­
kiego wygłoszone na komisji sejmo­
wej spraw zagranic,nych, prasa tutej­
sza podkreśla, że naczelne m hasłem 
polityki zftgraniczneJ Polski jest utrzy­
manie dotychczasowych sojuszów i 
polityki pokojowej oraz kategoryczne 
odrzncenie w:izelkich zaku ów na ia­
tegralność granic. 



Str. 4. .DZIENNIK ŁODZKI" - ua.SI. Nr. 44. 

Tajemnice 
---------------

Przedl1lk wzbroniony. 

Rokicińskiej Manufaktury 
----------------------------------------------fascynująca powieść na tle ł.ódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 

32) 

Streszczenie poprzednich 
rozdzll&ł ów. 

W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowycb .RokieJńska Manufaktu­
ra" Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w Angiji 
I Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i Burowca dla wlasnego przed­
siębiorstwa. 

Natycbmlast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera aię do pracy 
i prz.gl"da bieżącą korespondencję, 
wśród której znaJduie się list od oyna, 
otale przebywającego w Gdańsku . 

Drugi syn RRkona, Moryc, który był 
w wojsku, przebywa właśnie w Lad.i. 

Poza lem Hakon znajduje w kore­
"pondencJi zapro .. enie na przyjęcie do 
żony dyrektora .Banku dla handlu hur­
towego I detal!cznego', Zofji PecloweJ. 
Hakon postanawia skorzystac z lego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizkl slosunek, 
o cIem wIe również mąż PecloweJ. 

Po odejŚolu starego Bakona Peclowa 
zaciąga iloryca do swoJ.ego buduaru, 
z rozmowy Ich wynika że Moryc d,lała 
w porozumieniu z bratem i PecJo",,,, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bralu 
prawo decyaującego głosu w organi.o­
wanlm przez rodzinę Hakonów przed­
oięblorstwle gdań"klem .Atlantlcum". 

W kilkanaście dni po tem przyjęolu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An­
glJI do Ladzi. Wraz z maszynami przy­
byli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy ty­
godnie można było puścić fabrykę w ruch. 

Wreszcie fab~yka jest już w pelnym 
ruchu. 

W malym szynku robotnJoy radZI! 
nad sytuacją wytworzonl! przez spadek 
wałuty i wzrost d .. żyzny. 

W wyniku dyskusji postanawiają 
pójść do zwillZku, by podjąć akcję pod­
wyżkową· 

Na zebraniu w zwIązku postano­
wiono odbyć konferencję z Bakanem. 

Burzliwa konferencja przedstawIcIeli 
zwIązku z Oskarem Hakonem nie daje 
wynIku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polIcenie przygotowania się do akcjI 
strojkowej. 

Moryc Hakon dowiaduie się o groż~­
cym strejku od męża swej kochanki, 
kt6remu Moryc w swoim czusie powie .. 
rzył przedstawicielstwo .Rokicińskiej 
Manufaktury". Mor c jest oburzon y, 
te ojciec nie poinformował 80 O wy­
tworzonej 5y uacji 

Moryc podejrzewa, te ojciec nie chce 
dopuścić do wsp6łrz~d6w w fabryce 
i lawory%uie pod tym w%ględem mlod­
szeao brata Hermana, który przed kil­
koma miesi21cal'lli powrócił z Gdańska 
idzie przebywał przez cały czas wojny 
pols o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został - po powrocie do kraju - od­
dany pod s~d. 

Antagonizm braci doprowadza· do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sp .. w~ strejku W wyniku obrad otary 
Hakan p stanawie zagrozić, te w razie 
nieotrzymania wyższego )l.ontygentu kre .. 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec ni.uwzględnien la żl\dań ro­
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych Incydentów, w 
wyniku któryoh dwaj robotnIcy %ostają 
aresztowanI na ż,danie Bakona. 

PomlędzT braćmi dochodzi - na tem 
tle - do ostroj spneczkl. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmlodszego syna AlIreda zll!;ranlcą. 
Myśl wyjazdu na studja nie usmlecha 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, Iż 
ojcIec wyznacz" mu niewielką pensję. 

W ostatniej ohwili Hakon zmienia 
swą decyzję I wysyła syna do War-
szawy. • 

Alfred przygotowuje się do matury 
pod kierunkiem studenta Illozoljl Ow­
czarka. 

W przędzalni .Roklclńskiej Manu­
faktury" wybuoha potar. H&lron po­
stanawia wykorzystać to I wykupIć za 
bezcen akCje, które są w posiadaniu za­
granic,nycn akojonarjuszy. 

Okazuje się, że dr. Rońskl otrzymał 
paklet akcyj .Roklcińsklej Manufaktury" 
do sprzedaży. Hakon :!I\da od niego, 
by poInformował właścloiell tych akoyj, 
te .Rokiolóska Manufaktura" będzie 
unierdchomlona, co umożUwlloby Ha­
konowl kupienie akcyj za bezcen. 

Roński akcepluje tę propozycję. Za­
rząd .Rokicińsklej Manufaktury' powie­
rza kierownictwo przędzalni Alfredowi 
Bakonowi, chcąc w ten sposób zmusIć 
do ustąpienia dotycbczasowego klero­
wnIka Henryka Wagego. 

.................... ~~ ........ . 
ROZDZIAL XVIII 

W którym Alfred Hakon realizuje swe· zapowiedzi. 
Napoz6r zdawać się moglo, iż sto­

sunki pomiędzy Alfredem H akonem 
a Wagem ułożyły się poprawnie. 

Lojalnie wsp6łpracowali ze sobą, 
zachowując na zewnątrz wobec os6b 
trzecich wszelkie pozory. 

Faktycznie jednak toczyła się za­
żarta. walka. Nie pomijano żadnej 
okazji, by sobie dokuczyć, by zde­
zawuować prz-rciwlllka choć wszystko 
to odbywało się w rękawiczkach. 

Pewnego dnia Alfred wraz ze 
swoim zaufanym urzędnikiem Elmen­
sonem przeprowadzał inspekcję przę­

dzalni. 
Przy wejściu na salę zetknęli sie 

z Wagem. 
- Może pan dyrektor pozwoli 

z nami - rzekł Alfred z przesadną, 
grzecznością,. 

Bardzo chętnie. 

- Czy nie zauważył pan, że 0-

statnio produkcja wykazuje duży pro­
cent braków. 

Wage zmarszczył się. 

- Nie - rzucił ostro. 
- To szkoda. 

Przechodzili koło dw6ch nieczyn­
nych maszyn. 

- Dlaczego one stoją, - zwr6-
cił się Alfred do Wagego. 

- Złamały się tryby. Kazaliśmy 
dorobić nowe, bo nie mamy już za.­
pasowych części. 

- To nie jest w porządku. 
Wage wzruszy: ramionami. 
- Na to już nie mam rady. 
- Ale powinien pan ją znaleźć. 

Właściwie to pan winien się tem 
martwić, jako dyrektor zarządzający 
przędzalni - położył naciSK na te 
ostatnie słowa. . 

Alfred zaczerwienił się. 

- Czy to ma być ironjall 
- Niech pan to traktnje jako 

pan chce. Czy jestem jeszcze teraz 
panu potrzebny? 

Nie. Nietylko teraz. 
- O tem już pan nie decyduje. 

- To ci arogant. Ale pan dy-
rektor mu powiedział. Pewno jeszcze 
nigdy on takich sł6w prawdy nie 
słyszał. l!.lmenson usiłował podchlebić 
się szefowi. 

-- Milcz pan -- ofnknął go Al­
fred. 

Przeszli na koniec sali, gdzie od­
bywało się sortowanie surowca. Ro­
botnicy na widok nadchodzących 
mruknęli słowa powitania, nie odry­
wając się od pracy. 

Alfred zauważył pomiędzy pracu­
ją{:emi śliczną, dziewczynę Janinę Ho­
fer, ulubienicę całej fabryki. 

Jej wiecznie roześmiana twarzycz­
ka, piękne niebieskie oczy, patrzące 

śmiało na wszystkich i na wszystko 
promieniowały młodością i pięknem. 

Gł6wnie zjednywało Janinie mir 
u wszystkich, że nigdy nie słyszano 
by o kimś źle się wyrażała. Prze­
ciwnie zawsze broniła i usprawiedli­
wiała każdego, a nawet tych, którzy 
jej dokuczali. 

To też nie miała sobie niechęt­
nych z wyjątkiem chyba starych se­
kutnic, które nienawidzą, wszystkiego 
co młode i piękne. 

Kiedyś taka sekutnica stara Roz­
dziankowa, która dw6ch męż6w po­
chowała, z trzecim się rozeszła, a z 
czwartym na wiarę żył& powiedziała 
Janince: 

- Co tak tę twoją gładką gębę 
obnosisz, jak świętość. Pi'zej dą lata 
- to ci się gęba tak jak moja 
zmarszczy. 

E niema obawy. Mnie to nie 
grozi. 

Ech, każda ta.k mówi. I ja 
kiedyś gładką gębę miałam. 

- Wam to ta. złość zaszkodziła. 
Ja się nigdy nie złoszczę, bo złość 
piękności szkodzi. I wam radzę in­
nym złością nie dopiekajcie, to zaraz 
ludziom się będziecie wydawali gład­
szą· 

Alfred stanął na boku i nie 
spuszczał wzroku z hożej i zgrabnej 
dziewczyny. 

Ta czując na sobie wzrok, straciła 
swobodę ruchów. 

Nie uszło to uwagi towarzyszy 
pracy. 

- Nie zwracaj Janka uwagi na 
tego młodego ciaracha - szepnęła 
Zośka Tomanek, j ej przyjaci6łka od 
serca. 

- Kiedy ci się tak patrzy na 
mnie. _ 

- Czemu się dziwujesz. Każdy 
kot na szperkę łasy. Widzisz jakie 
masz powodzenie. F abrykancki syn na 
ciebie uwagę zwr6cił. 

- A niech go tam. Nipch idzie 
skąd przyszedł. Moja uroda nie dla 
niego, jego fab rykanctwo nie dla mnie. 

- Nie każda tak mówi. Są ta­
kie, coby zaraz tej okazji się uczepiły 
jak rzep krowiego ogona. 

W tej chwili do Rakona podszedł 
Szulc. ~ 

- Kto to jest ta. dziewczyna, 
panie Szulc - zapytał go Rakon, 
niepostrzeżenie wskazując na Janinę. 

- Ta blondynkIl.. To dnmna 

bestja. Bez kija ani przystąp. ie 
warto z nią zaczynać. 

Szulc wiedział o tem najlepiej, że 
.nie warto zaczynać·. Pewnego wie­
czora po pracy zatrzymal Jankę w 
kantorze pod pozorem, że obliczenie 
nie zgadza się. • 

Przygoda skończyła się siarczy­
stym policzkiem, kt6ry dziewczyna 
wymierzyła zbyt agresywnemu maj­
strowi. 

- Gdyby pan dyrektor zechciał 
to m6głbym mu przysłaĆ jedną. tu z 
naszych. Ładną dziewczynkę. 

Alfred zorjentował się, że wchodzi 
w zbyt wielk'ł konfidencję z majstrem. 

- Jak się nazywa ta dziewczyn­
ka - zapytał, udając że nie zrozu­
miał propozycji Szulca. 

- Janina Hofer. Mieszka w fa­
milijnych domach. Jej ojciec jest in­
walidą pracy. Był zamieszany w 
sprawę o zabójstwo Punicera, ale go 
zwolnili. 

- U nich bieda pewno aż piszczy. 
- Pewno, że dostatku tam nie-

ma. Ale biedy też nie. Dwuch braci 
pracuje. J eden nawet u nas straża­
kiem jest. 

- Ach, tak. No chodź pan, pa­
nie Szulc. Dlaczego te maszyny stoją? 

- Tryby się połamaly i niema 
części zapasowych. _ 

To pewno niedbalstwo. 
- Naturalnie. J ak wolno było do­

puścić, żeby zabrakło zapasowych czę­
ści. To wina pana Wagego, że nie do­
pilnowal. Teraz, kiedy się robota pali, 
dwie maszyny stają. 

Szulc przemilczał oczywista, że już 
od trzech miesięcy naglono fabrykę, 
by wysłała brakujące części zapasowe 
i fabryka ich nie nadsyłała, pomimo 
dwnkrotnycn zapowieilii. 

.:.... A więc ta dziewczyna się lIa­
zywa Hofel' - przypómniał sobie Al-
fred. . 

Głęboko mu w głowę zalazła, Je­
szcze mu ona bokiem wyjdzie - po­
myślal, a głośno powiedzial. 

- Tak, Roter Janina. Może panu 
zanotować? 

- To zbędne. Tak tylko chcialem 
wiedzieć. A ten brat jej dawno pra­
cuje? 

Już ze cztery lata. 
Przy okazji pokaże mi go pan. 
Dobrze, panie dyrektorze. 
No to do widzenia panu. 
Ej, Hoferka, wpadłaś w oko 

dyrektorowi. Pytał się mnie jak się 
nazywasz i kto t.wój ojciec. Spodobała 
mu się robota twego ojca - śmiał 
się sam ze swego dowcipu. 

Dalszy ciąg j~tro. 
.....--................ .. 

Czytajcie 

Dziennik Łódzki! 
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DZIŚ: W82ystklch Ś ... 
JUTRO: Dzień Zaduszny 
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Wschód słońca a.3O. 
Zachód słońca LIO. 
Wschód księżyca 8.07. 
Zaobód księżyca I 19. 

Długość dnia 9.47. 
Ubyło dnia 7.41. 

MUZE UM MIEJSKIE historjl I sztuki Im., 
J . l R. Bartoszewlc,ów (Plac Wolności l) 
otwarte w środy, soboty I nled_iele od 
10-- 16. 

.. Dyżury aptek. 
Dz.s w nocy dyturują następujące ap­

teki: H. Dancerowej (Zgierska ~7), W.Orosz­
kowskiego (II Listopada I~), Sukc. S.Oor­
feina (Piłsudskiego M), S. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska lał), R. Remblellńskie.llo (An­
drzej a 28), A. Szymańskiego (Przędzalnia­
na 7~). 

Z DNIA NA DZIEŃ. 

A co daje "PASTA"? 
Najlepsza dobroczynno~ć 
Jest z cudzej kalety, 
A dobroczyila5w takich 
Zbyt wielu niestety. 

,PASTA· miewa pomysly, 
Na kt6rych nie straci: 
Naddatek bezrobotnych 
Abonent niech placi! 

ady abonent6w kiesq 
Przemy~/ny szwed szasta, 
Zapytam niedyskretnie -
A co daje , PASTA·?! 

flj(5. 

POD WŁOS. 

Walka. •• o ciążę. 
W przeładowaną polityczną elektryczno­

ścią atmosferę ostlllnlcb dol - wpadła wi_ść 
niebywała: oto sLary .balzakowiec" Boy-Że­
leński uzyskał konee.ję na otwarcie poradni 
lapobiegan ia oiątyl 

Przeciw takiej "prośnośoi wystl\pll •• am­
belaD TuJlle, zacna dusza, który rzucll ana­
temę na Boya la propagandę takIej legalnej 
rozpusty. 

Na Interpelację tegot męża w senacie -
odpowiedzieli ostro apostołowie regulowania 
ilosci porOdów, dowodząc, Iż moiejszym grze­
chem jlSt niedopuszczenie do ciąży, niż prze­
rywanie jej lub płodzenie falang dziateczelr 
• góry na bezrobocie okazanycbl ' 

A -propos bezrobocial InLeresujllcym j est 
szczegół, że - im większe jeat bezrobocie -
tem więcej dzieci się rodzi!! 

Nie wiem, jak to wytłumaczy':' boć nie­
świadomość moja w tej d,iedzlnie jest roz­
braj.j,!.a! 

Nawiązując więc do tych podejrzanych 
labie,\,ów .odclążowych", muszę wyrazić zdzl­
wienje, it nikt nie martwi się o mętczyzn 
tylko WY/licznie o kobiety! A c6źto? czy my 
tu już tadnej nie odgrywamy roli? 

A coby pan se a tor Tullle powiedział, 
gdyby tak np bezdzietne posłonki wystąpiły 
• projektem urzlldzenia poradni dla mężczyzn 
w jaki sposób ci mogli łączyć pożyteczn~ 
I pnyjemnem bez kłopotliwycb następstw!? 

Bo - koniec końcem I tak na nas wszyst· 
ko alę odbija! 

Lekarz. któryby wynalazł niezawodny sl'­
ltem co do tego I aWIZem, to majątek uciu­
łałby w .illgu rokul 

Zał6~my w Łodzi taką liIaotropifn'ł po­
radnię! Lud.le w ogonku będą stać, jakaże 
ledynie w dziedzinie produkcji d,l.ci niema 
u nas zastoju! Wiem o tem , własnej prak­
tykli I smutna jes~ z tego powodu dusza ma! 

Czyż nie lepiej unieszkodliwić mętczyzn, 
niż narAtać kobiety na skutki bezinteresow­
nego uczucia z pocz.uciem? 

Ws.ystkie rady, j ak le mężclyznom udzIe­
lają .fachowcy-Iekarze - są zawodne! Jest 
jeden: zacbowanie męskiej dziewiczości do 
grobowej deskIl Ale cót to za rada?! Rozu­
miem, że można jeszcze byó abstynentem za­
wodowym, jeśli mowa o wszystkich innycb 
uciechach życia, ale ży6 be. kobiet, to lepiej 
przy urod,enw uwił\zać sobie kamyczek młyń­
ski l okoczyć do Lódlri. 

Luboń. 

Nie będzie wyborów burmistrza 
w Tuszynie. 

Po śmierci burmjatrza TOIJzyn& stała 
się aktualn~ sprawa wyboru Jego następey 
na czele m8gi~tratu . 

Obecni" dowiadujemy się, te wobec 
t. zw. małej ultawy samorz~dow~j i no­

-wych wybolów we wszystk icb samorz,­
dach , władJe postanowiły oarazie nie za­
rz~dzać Ilowych wy borów i obowi~zki 
burmistrza pełnić będzie wiceburmi. trz 
Miehasiewicz. (b) 

2.400 zł. zaległości zarobkowej robotnikaó 

W kilku pończoszarniach 
łódzkich wybuchł strajk. 

Ostry zatarg w przemyśle kottonowym. 
Jak donosiliśmy - w wyniku podję­

tych starań robotników przemysłu poń­
czoszniczego (kottonowego) ustalony 
zostllł przez komisję arbitrażow ~ cennik 
płllc w tym przemyśle. obowiązujący od 
11 września r. b. 

Mimo, iż przemysłowcy podpisali 
zgodę na honorowanie cennika arbitra­
żowego, ustalającego 2,40 zł. ze wyro­
bienie jednego kg. przędzy jedwabnej, 
Jednakte bardzo znaczny procent fabryk 
cennika tego nie honoruje, co wywołll-

lo ostre konflikty w szeregu zakładów 
przemysłowych. 

Jllko jeden z pierwszych ·zllstrlljko­
wllł personel fabryki pończoch ,Thiele 
i Szel', gdzie firma nietylko nie hono­
ruje cennika, lecz nlldto zwleka z wy­
platą zllrobków tak dalece. iż poszcze­
gólni robotnicy ,oszc%ędzili' wbrew 
włllsnej woli i chęci po 2400 zł. 

W piątek . dnill ilO ub. m. wybuchł 
strajk w fabryce Rozenfe da, przy ulicy 
Pomorskiej 72, na tle wymówienia prll' 

Zapłata za życie ludzkie. 
3.000 zł. rocznej renty 

za zmarłego wskutek wypadku przy pracy. 
W zakłada(h włókienuiczych firmy 

,L. Geyer" w Łodzi, przy ul. Piotrkow­
skiej 242, pracował od r. 19 14 w cha­
rakt.rze majstra ~lu"arsklego, w wy­
dziale ruchu, niej aki Edward.Mantaj (ul. 
Wólczań.ka 1115), 

W paździeroiku r . 1929 lUaotaj pot­
knął sil} podczas pracy w knźoi i npadł, 
nderzając głową o kuwadło, wskutek cae­
go stracił przytomoo'ć, którą uzyakał 
dopiero po upływie a godzio. Okazało 
się nad~pnie, iż Mautaj tknięty zostal 
paraliżem prawych kotlc,,}n. Po kilku 
miesiącacb cierpień Mantlij zmarl, a jsk 
ostalooo wówclas - śmierć nutąpila 
wIlkutek ropo ego .sapalimia opou mózgo­
wych, wynikłe na tle omawianego wy­
padku. Po ~marlrm pozostała wdowa, 
wraz z córeczkami Martą i E1 Rirą . 

Wdowa '~1antaj zwrócila . się do Za­
kładu ubezpieczeń od wypadków o od­
sakodowanie la 'mierć męia, sp)wodo­
waoł wypadkiem przy pracy. 

Zakład odmówił. motywnj4c swoje o­
rzeczenie tem, iż Mantaj cierpiał !la ata-

ki epileptyczne i 'miere! n .. t,piła na­
skutek takiego atakn. 

Wobec tego Marja Mantaj odoiosła 
lię do sądu rozj_mczero (cywilnego) 
przy sądzie okręgowym w Łodzi, ze skar­
gą na decy~ję zakładu . 

Pelnomocoik powódki, adw. Lilter, do­
magal się przyznania .wej mocodawczy­
ni reuty w wysoko~d 60 procent zarob­
ków. a to 20 procent dla wdowy, zaś po 
15 proc. dla sierot. 

Z zezn.ń Awiatlków wynikało, iż przy 
zemdleniu Mantaja po wypad~u w kuź li 
nie zauważono u omawlan~go żadoyth 
objawów epilepsjI, przyczem ustalono, iż 
Maotaj cierpiał W'prawdzie kiedyś oa a­
taki epileptyclne, lecz na kilka lat pned 
wypadkiem ataki te całkowIele ustały. 

Sąd, opieraj~c aię na dostarczooym 
mu materjale, uchylił decyzję Zakładu 
ubezpieczeń otl wypadKÓW we Lwowie, 
przyzoai~c łlaotajowej sOoO zł. dotywot­
niej roczoe; reoty. Jako k wot9, wyoosz,­
el! 60 proc. zarobków roczoych jej mę­
ża. (p) 

ZATARG W PIEKARNIACH 
zaostrza się. 

Odbyta w inlpektoracie pracy konfe­
rencja cecbu l iekarzy z przedstawicielami 
pracowników została, jak wiadomo, zer­
waOli. 

Praco"nicy piekarscy propozycję maj­
strów cbl'leścjl6~kieh obniżenia płac o 45 
procent traktujlł jako odwet za przeciw­
stawienie się pl'IICy w piekarniach na 

10 - 18 godzin dziennie. jak to miało 
miejsce dotyebcz,-s. 

Nad propozycj~ cecho pracownicy 
nie cb~ dYlkutować, nważaj~c oboitenie 
p/IlC za rzecz niemotli w, . 

W najbliższych dniach odbędzie Bię 
wiec wszystkich prlicowników piekarskicb, 
dl a powzięcia decyzji r.o do dalszej akcji, 

Tramwaje w dzień Wszystkich Świętych. 
Zwięł<szona liczba pociągów w tronę cmentarzy. 

z racji wzmołenia ruchu na linjach 
tramwajowych, wiodących do cm entarzy 
dyrekcjll kolei elektrycznej l udzkiej, pra­
gnąc zllpobiec cillsnocie W wagonIIch 
tramwlljowych i udostępnić szerokiej 
public:<ności możność swobodnego ko­
rzystania z przejazdu tramwajami, wpro­
wadziłll w dniu 1 listopada r. b. pewne 
zmiany w kursowllniu tramwajów. 

Na linji Nr. 3, łączącej, jllk wiado­
mo, cmentarze stare z Zarzewem, zo" 
stanie znacznie powiększona liczba po­
ciągów, które kursować będą co 2 - 3 

minuty. 
Na linji nr. 5 kilka pociągów zmieni 

marszrutę i kursować będzie miast do 
Bałuckiego Rynku aż do krllńcowego 
przystanku na Dołach, gdzie mieści się 
cmentarz. 

Również na linji Nr. 10 kilka pociq­
gów kursowllć będzie specjalnie do stli­
ryc ' cmentarzy na ulicę Srebrzyńską. 

Poza tem w miarę wzmożenia ruchu 
z poszczególnych linij uruchomione zo­
staną pociągi do cmentarzy. 

Autobus rozjechany przez kolejkę· 
Trzy osoby ranne. 

W dnio wczoraj lZym, na !nosie Ko­
nin-Slesio, w pobliżn cukrov,ni Gosła­
wice, n8ittJlilo ,derzenie )l · ęd1.y kol~jk. 
cokrowni, a antobu8em ŁD 8111 78{25, sts' 
nowil)c}m własność firmy .AUt-Ul Gol~­
biowski i Syn" w KouiUle. 

W miejscu, gdzie tor kol,jki przeci­
na szosę, lokomotywa kolejki nd.rzyla w 
tył przejetdhjłc~go włunie przez tor 
autobnsu, demolni,c wóz całkowicie, 
przyczem trzej pasażerowie zOltah ranni. 

Winę ponoaz, w jednakjm stopnio 
sxrfór, Władysław Rybacki. jak I ma­
aZyDlsta koleJki, An toni Wąslel, bowielll 
obydwaj ois przestrzegali obowi4zujt­
c\ ch przy mijanIU prze~i~cia toru z 82;0-
't przepisów. 

Firma, właścicielka autobulu, ponio­
sJa .tratę w wysoko 'ei lulku tysięcy zło· 
tych. (P) 

cy nil dWII tygodnie, celem obniżenlll 
cennika płac do zł. 2 za wyrobiony 1 
kg. przędzy. . 

W firmie Herman, przy ul. Zielo­
nej 29, wybuchł strajk również w pią­
tek ub egły nil tem samem tle. Admini­
stracja firmy zagroziła, iż cat.,owicie 
fabrykę unieruchomi. 

Wypowieddano pracę robotnikom 
w fabryce ,Margolis i "'olman' (Polu­
dniowlI 69). W firmie tej straik podj , ty 
być mil od pO'lie działku, 2 b. m. 

Nadto udzielono wypowiedzeń w fa­
bryce firmy ,Szafir i Bister" przy ulicy 
Ogrodowej 7-9. 

Zatarg istni~je pozatem w całym 
szeregu innych fabr . k p ńczoszniczych. 

W związku z powyższem w ciągu 
przyszłego tygodnia odbędzie się ze­
branie w zw qzku przemysIu dzianego 
Z. Z. P., dla zastanowienia się nlld kwe­
stjq podjęcia straj U. 

W sferach robotniczych pilnuje zdzi­
wienie z pOWO JU uporu przemysłowo ów. 
któr y maili zamówienia, zaś cennik 
ostatni całkowicie wytrzym uje kalkula­
cję, dowodem czego jest, że firm., .. N. 
Ejtingon" płaci żądane przez robotni­
ków stawki bez żadnych trlldności. (p) 

Strajk w przemyśle 
jedwabniczym trwa. 
Na dzień wczorajszy zllpowiedzillny 

byl wiec w siedzibie związku robol. 
sezonowych, wchodzqcego w skład O.K. 
Z.Z. (zwiqzki klasowe), mieszczącej się 
przy ul. Podl śnej 26 Wiec dotyczyć 
miał sprawy przewlekaniII się strajku w 
przemyśle jedwabniczym. 

Ł6dzkie starostwo grodzkie na od­
bycie wiecu zezwoJema jednak nie u­
dzieliło, motywując swój zakaz wzglę­
dami troski i bezpieczeństwo publiczne. 

Strajk w przemyśle jedwabniczym w 
dlllszym ciqgu trwa, bow,em :żadna ze 
stron, ani strajkujący, an , przemysłowcy, 
n e podejmują ofiCjalnie żlldnych kro­
ków IW celu zawarcia porozumienia. (p) 

Podwyższone opłaty 
telefoniczne 

na pomoc dla najbiBdntejszych. 

Z dniem dzisiejszym wchodzi w ży­
cie rozporzqdzenie p. ministra poczt i 
telegrafów w przedmiocie podwytszenia 
opłat telefonicznych na całym terenie 
kraju. 

Podwyżka ta wynosi Zł. 1.50 od II­
pllratu głównego, zaś Zł. 1. - od apa­
ratu dodatkowego we wszystkich kate­
goriach. 

Podwyżka omawianIl wprowadzona 
zosta je na okres 6 miesięcy, t. j. od 1 
listopada r. b. do 30 kwietnia r. p. 

Sumy, uzyskane z dopłaty do taryfy 
telefo .• icznej, przekazane zostajq nil za­
silenie funduszu pomocy nlljbiedniej­
s l ym. (p) 

Robotnicy dla bezro­
botnych. 

Ł6dzcy robotnicy umieją odczuć nę­
dzo , stąd też, mimo ni lych zarobk6w, 
biorq oni tywy udział w IIkcji pomocy 
naj biedniejszym. 

W dniu wczorlljszym do wojew6dz­
kiego komitetu pomocy najbiedniej'lym 
wpłllcOrto kwotę ZI. 276, ze składek ro­
botników, zatrudnionych w firmie, Union 
Textile' (dawniej ,Paul Dessurmont I 
Motte"). przy ul. Wólczańskiej ,219. 

Kwota wymi niona powstała le skłll­
dek, zebrllnych w chUJU paźdZiernika. 

Robo nicy wspomnianej firmy doko­
nywuJą zbiórki dobro.olnych datków co 
dwa tygodnie .• Admini tracjll firmy 40· 
płaca do zebrllnych przez robotników 
sum 20 proc. kwoty ogólnej . (pl 
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Życie na '1l0l'ącym uczYRku. Spis poborowych 
rocznika 1911. Pochowani pod murem cmentarnym. 

Nieszczęśliwa matka która, szuka grobu syna mordercy. 
W poniedziałek, d. 31 październi­

ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) W 

g. od 8 do 13.30, powinni się zgłosić męż­
czyźni , urodzeni w 1911 roku, zamiesz­
kali na terenie IV-go komisarjatu Policji 

W wielkim O!\,rodzie Zmarłych - sze· 
regi świateł. Nad trumnami wklęsłeml w 
ziemię - pochylone głowy . 

Zaduszki! 
Łódź pielgrzymuje na cmentarze. 
Pstrokaty tłnm ludzi. Jedni przycho· 

dZ/I dla zwyczaju, innych gna tęsknota za 
tymi... którzy odeszli. . 

Na bogatych grobach opatrzonych pom· 
nikami z marmuru, duże światła lamp. -
Obok szeregi drobnych Il'ypisk, pokryte 
gał/lzkami jedliny touą w p6tmroku. Gdzie 
niegdzie szloch i cichy BzPpt modlitwy. 
Powoli mijaj II godziny rozmów ze świa­
tem umarłych. 

* * * Po wielkiem polu na Mani, pełnem 
wyrw, nieogrod7.onem żadnym murem, 
bl/lka się cifń kobiety. 

To strapiona matka powieszonego Fa· 
g&S&, szuka mogiły swego syna, na wiel­
kim cmentarzu zbrodniarzy. 

* Dził jest w szpitalu dla obłllkanych . 
Zabrano j/\ tam po stracie jedynego 

syna, zabitego uderseniem pioruna. 
.J edyny syu, ostoja jej życia przestał 

żyć. 
O .it.ąd widzia'-'o j/l stale na cment.arzn. 

Zanosiła nad mogiłll syua rozpaczliwe mo· 
dły do Stwórcy. 
Aż raz oszalała z rozpaczy, zmy ły 

przestały funkcjonować normaluie i I ust 
nieszczęsnpj matki popłynęły bluźniercze 
słowa modlitwy: 

w Ty, który zab i łeś mi Ryna ... " 
Umieszczono j/l w domu warjalów . 

* * * Tegoroczne Zadnszki zgromadzlI nape-
WIlO wil}r.ei osób na cmentarzach, niż kat 
de inne. 'Nigdy bowiem ni" notowano 
tyle samobójstw co obecnie. 

Fala samobójstw w ostatnich czasach 
stała się tak dnża, iż w kołach rzlldowych 
opracowywane S/I projekty ewentualnej n­
stawy, któraby prsyczyniła się do zmniej­
nenia się owych llIeszclęśliwych wypad­
ków. 

Czy jednak nie najprostszym sposobem 
zwalczania epidemji samobójstw byłoby ­
pomyśleć o usnni~ciu przyczyn, które po­
pychajll ludzi do samobÓJstwa? Bowiem -
Włamywacze w hurtow­

ni spożywczej. 
Nocy wczorajszej do hurtowni z ar­

tykułami spożywczemi, przy ul. Emilji 
52, włamali się przy pomocy oderwania 
skobli od kłódki nie wykryci dotąd zło­
dzieje, którzy skradli różnego rodzaju 
artykuły, głównie herbatę, kawę i cze­
koladę, na sumę 1.633 Zł. 

Ze względu na większą ilość skra­
dzionych towarów jest prawdopodobne, 
iż złodzieje zabrali łup wozem lub tai<­
sówką· 

Ulga dla pracowników PKP. 
J lik informnje oddział węzła łódzkie­

go Zwillzku Zawodowego Kolejarzy, na­
deszło do władz kolejowych zalecenie, 
aby w okresie do dnia 31 grudnia r . b. 
pracownicy kolejowi, emeryci, oraz wdo­
wy i sieroty po nich mogli wykorzystać 
prawo bezplatnego przewozu produktów 
rolnYCh, w ilościach nastl)pujących : dla 
rodziny 6-osobowej - do 600 kg, dla 
malźoństwa bezdzietnego - do 400 kg, 
dla samotnych, prowadzącycb gospodar­
stwe domowe - do 200 kg. (p) 

Ogólnopaństwowa kwesta 
na bezrobotnych. 

w niedzielę dnia: 1 listopada r. b. 
odbędzie się olólnopaństwowa kwesta 
na rzecz bezrobotnych. . 

Grodzki komitet do spraw bezrobo­
cia w Łodzi zwraca się z prośbą do 
wszystkich obywateli m. Łodzi z prośbą 
O solidarne poparcte akcji zbiórkowej; 
aby w ten sposób zasilić fundusze prze­
znaczone na rzecz licznych rzesz bez­
robotnych. 

nędza i rozpacz silniejsze 81\ nit martwy 
paragraf, uSllujllcy drOltll represyj powstrzy 
mać kogoś od huerei! 

• 
Muotyó się będ/l lr~py samobójców, 

mnożyć morderstwa i n. pady rabnnkowe, 

aż do czasu, kiedy na murach wszystkich 
miast ~:uropy, ukaże się na~tępujllce ob· 
wieszczfnie: 

" Wyrokiem s"du doraźnego został ska 
zany na śmierć prz!'z powieszenie kryzys, 
sprawca nędzy i występku". -er-

• Państwowej, których nazwiska rozpoczy" 
najq się od liter: A. i B. i zamieszka­
li na terenie X komisarjatu P. P., któ­
rych nazwiska rozpoczynaj~ się od liter: 
A.B.C.D.E.F.G.H.CH.l.J. 

ANTYPAŃSTWOWCY 
Każdy mężczyzna , zgłaszający się 

do spisów. powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać : 1) dowód oso­
bisty, w braku dowodu osobistego­
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do­
kumentem, st. ... ierdzającym tożsamość 
osoby; 

na ławie oskarżonych. 
\\'yrok w procesie P. P. S ... Lewicy. 

Od dwuch do czterech lat ciężkiego więzienia. 2) zaświadcz!"nie o rejestracji; 
3) świadectwo szkolne, zawodowe 

rzemieślnicy - cechowe. W dniu wczorajszym jako w drugim 
dn'u rozpraw, przeciwko 22 oskarżonym 
o z rganizowanie t. zw. tymczasowego 
komitetu strajkowego, działającego w 
myśl instrukcji z Moskwy. przewodniczą­
cy sądu na samym wstępie rozpraw u­
dzielił głosu rzeczn ikowi osk rżenia 
publicznego, wice-prokuratorowi Chaw­
łowskiemu, który w p6łtoragodz ' nn m 
przemówieniu scharakteryzował zbrodni­
czą działalność poszczególnych podsąd ­
nych, pro ,zą c w konkluzj i swego prze­
m6wienia o surowy wymiar kary. 

Z kolei zabierali głos obrońcy pod­
sądnych w liczbie dwudziestu, którz y 
prosili o łagodny wymiar kary, bądź 
o uniewinnienie. 

W ostatnim słowie podsqdni prze­
ważnie prosili ' O u lliewinnienie. 

O godzinie 17-ej sqd udał się na 
naradę, poczem o godzinie 18-ej o głosił 
wyrok mocą, którego postanowił skazać 
29-letniego Romana Libicha, 38-letnie-

Kandydaci na członków 
Dnia 30 b.m. odbyło się posiedZe- \ 

nie komisji podatkowej Izby Przemysło­
wo-Handlowej w Łodzi, poświęcone 
ostatecznemu ułożeniu listy kandydatów 
na członków komisyj szacunkowych dla 
spraw podatku przemysłowego, jako też 
dla komisyj odwoławczych. 

Komisja opierając się na propozy­
cjach przedstawicieli poszczególnych or­
ganizacyj gospodarczych okręgu, a zba­
danych przez specjalną w tym celu wy­
łonioną podkomisję ustaliła kandydatury 
dla wszystkich okręgów wymiarowych 

go Artura Linkego, 50-letniego Franci­
szka Augustyniaka, 29-letniego Bronisła­
wa Gabarę po cztery latiL cię ż kiego 
więzienia, 26-letniego Aleksandra Hel­
mana 34-lel. Fra , ciszka Jędrzejewskie­
go, 29-let. Henryka S cheibler., 42-lel. 
Marcina Szadkowsk:ego, 23-lel. Marjana 
Trzec iaka, 29-let. Jana Tymoszuka, 29-lel. 
Mieczysł ,wa Wojcika, 19·1et. Zenajdę 
Radzi u, zkin, 24-lel. Józefa. Majera Hol­
cma ' a. 19·1et. Kalmana Książera, 23-let, 
Józefa Trzeciaka po dwa lata ciężkiego 
więlienia, zaś 26·1et. Wacława Reja, 
Lajzera Wolfa Lajmel'a, Bertol Ja Józef. 
Jentschkego, 23-lel. Mieczysława Woź­
n iaka, Antoniego Kubickiego, Ruchlę 
Kamionkę i Alojzego Grabickie go unie­
winnił. 

Wszyscy oskarżeni przyjęli wyrok 
sp~kojnie . 

Pod silną eskortą po licyjną zostali 
przewiezieni do więzienia przy ulicy 
GJańskiej. 

komisyj szacunkowych. 
wojewód , twa łódzkiego. 

Powyższą ogólną listę złoży Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Łodzi preze­
sowi Izby Skarbowej w Łodzi w drodze 
bezpośredniej, prz)czem delegaci Izby 
wskażq przy tej sposobności na szereg 
spraw których należyte ujęcie uwarun­
kować może usprawnienie działalności 
komisyj w duchu odpowiadającym za" 
równo interesom skarbu, jak i potrze" 
bom objektywnego wymiaru podatku 
uwzględniającego faktyczne stosunki ży-
cia gospodarczego. (ag) 

Do zgłoszenia się do spisów zobo­
wiązane są również osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem - Dbowiązkow:i 
temu podlegają posiadacze kart p" bytu. 
nie mający paszportu zagranicznego 
państwa obcego. 

Winnj niedopelnienia obowiązku zgło­
szenia s ę do spisu - według podanych 
wyżej zasad - podlegają odpowie:!zi . l­
ności k.rnej z a rt. 97 ustawy o po­
wszechnym obowiązku wojskowym (Dz. 
U. R. P. Nr. 46-28, poz. 458), to jest 
klll'ze grzywny do 500 zł. lub aresztu 
do 6-ciu tygodni, albo obu tym karom 
łącznie. 

Rada Okręgowa Cup'u 
M. K, P. 

W związku z notatką umieszczonq 
w .Dzienniku Łódzkim" z dnia 28 ub.m. 
sekretariat rady o kręgowej centralnej 
o ganizacji pracowników umysłowych 
prosi o stwierdzenie, iż treść ustępu 
drugiego powyższej notatki nie odpo­
wiada prawdzie, sprawa bowiem usto­
sunkowania się rady do Międzyzwiązko­
wej Komisji Pracowniczej, nie znajdo­
wała się wogóle na porzł\dku obrad 
prezydjum rady ani też nie była oma­
wiana. 
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I ~amietaj ij n~i~i1~nifj~~c~1 

Szwagier cara Mikołaja II 
' Jeśli "piatiletka" nie uda 

o Stalinie. 
się 
światem. znów zawierucha wojenna rozszaleje nad 

być uważany za mrzonk~, lecz ma ra- to kraje wielkich perspektyw i koncep­
cję bytu. Przemysł rosyjski ma wielkie cyj; oba kryją niewyzyskane w zupeł­
perspektywy. Już za czasów Mikołaja ności skarby naturalne; ich obszary są 
projektowana była . piatiletka". Jednak o lbrzymie i stosunkowo słabo zaludnio­
carowie rozporządzali innemi środkami, ne. Między oboma jest nies tety ta róż­
niż Stalin. nica, że Ameryka jaśnieje bogactwem, 

Paryż, w końcu paźdz. 
Przed kil ku ' dniami przybył do Pary­

ża Aleksander Michajłowicz Romanow, 
wnuk cara Mikołaja I, szwagier Miko­
łaja II, świetny teolog, wysoki, barczy­
sty mężczyzna o długiej czarnej bro­
dzie, uderzająco podobny do cara Mi­
kołaja. 

Podczas wizytyj jaką złożyłem mu w 
hotelu, tak się wyraził o Stalinie i Ro­
sji współczesnej: 

, Ciekawe jest, że Stalin od dłuższe­
go już czasu szczery, wyraźnie teraz 
podk -eśla, że nie wszyscy sq równi i 
fachowców nie można tak cenić, jak 
niewykwalifikowanych robotnik :lw, że 
należy zwracać uwagę na fachowe wy­
kształcenie pracownika, pomijając jego 
poglądy polityczne, że politykowanie I 
wrzenie antyrewolucyjne należy wresz­
cie z terenów pracy wyplenić. 

Ma to być dowodem, że przywódcy 
Rosji sowieckiej zrozumieli prawdę I 
sięgnęli zo rozum. W katdym bądź ra­
zie z mów Stalina nie mogę wyciągnąć 
dalekoidących wniosków. - O Ile znam 
sytuację, celem dllżeń bolszewików iest 
przeprowadzenie .piatlletki'. Jeśli Sta­
lin wyznał to, co na poaqtku zazna­
czyłem, to uczynił to w interesie planu 
pięcioletniego. Ten ma na celu uprze­
mysłowienie Rosji i jako taki nie może 

Mojem zdaniem, niezbędnym warun- Rosja żyje w skrajnej nędzy. Przyznać 
kiem uprzemysłowienia Rosji jest roz- muszę, że Amerykanie są przedsiębior­
budowa wewnętrznych rynków zbytu, to czy, dzielni, czego o mych rodakach 
znaczy: podniesienie konsumcji mas ro- powiedzieć nie mogę. Mylny jest po­
svjskich i w tym kierunku władze bol- gląd, że Amerykanie są skrajnymi ma­
szewickie nic nie zdziałały. Mi mo to tcrjalistami. Przeciwnie, mają smak ar; 
ja jako patrjota rosyjski i jako człowiek tysty : zny, żądni są wiedzy. 
wog61e, pragnę, by .piatiletka" się uda- W muzyce osiągnęli Amerykanie wy­
ła. Jeśli plan spełznie na niczem, nie soki stopień rozwoju. Najlepsze orkie­
pozostaje Sowietom nic innego, jak woj- stry na świecie - to amerykańskie. -
na z zachodnią Europą. Nie życzę tego Charakterystyczne jest, że utwory rosyj­
ani mym rodakom, ani światu wog61e. skie cieszą si ę olbrzymiem po';odze­

Wojna i bolszewizm majll wiele niem. W tem też objawia się pokrewień­
wspólnego; istotą ich jest surowy ma- stwo dusz obu naródów. Niema w Ame­
terjalizm. Bolszewicy wyrywają Boga z ryce uniwersytetu, gdzieby nie wykładał 
serc ludzkich i wierzq, że radjo i -elek· rosyjski profe ~ or, teatru, wytwórni fil­
tryczność w zupełności zaspakajają po- mowej, akademji - gdzieby nie praco­
trzeby ludu. Nie uznają oni sil ducho- wał Rosjanin. Stalin zaprasza amerykań­
wych i ponieważ ich zapatrywania Sil skich fachowców, by w Rosji krzewili 
krańcowo materjalistyczne, więc w woj- wiedzę fachowlI . 
nie widzą jedyną dro gę wyjścia ze swe- Nie stworzyłem w Ameryce nowej 
go nęd:znego położenia. ,Rosyjski lud w religjl, jak twierdzą powszechnie. Sta­
powrocIe na łono kościoła widzi ratu- ram się tylko nawrócić ludzi na lono 
nek" . kościoła, by zrozumieli, że największym 

.Ameryka przypomina mi Rosję - obowiązkiem każdego jest mi ' ość'. 
mówi ·ks. Romanow. I jedna i druga - S. K-aki. 
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"Dalej. z nami, kto rozpaczą, . " zyczy ... kto wspomina • I kto 
Gusła i czary w ludowym kulde zmarłych, od czasów zamierzchłych do dziś 

Święta ku czci zmarłych, znane 
.2arÓwno w starożytności, j ak i w cza­
sach naszych, są wyrazem willry w 
!tycie pozagrobowe. Wiara ta jest pu· 
dłotem naj rozmaitszych legend, baś ni 
ilklechd ludowych, wyobra:teń o tajem 
niczym świecie zmarłych, gdzie al ho 
wiodą :tywot wolny od wszelkich 
trosk doczesnych, albo jako potępieni, 
~ierpieć muszą za grzechy popełnione 
na ziemi. Wierzenia ludowe upodob­
niajl} najczllściej żwiat zmarłych do 
świata !tywych. 

Dlatego te:t at do ostatnich cza­
-sów wkłada lud zmarłym do grobu 
rozmaite przedmioty codziennego u­
tytku. U Czeremisów np. nóż, szydło, 
łyko .oraz trzy kije, hy j ednym mógł 
Się zmarły obronić przed wlltami i 
potworami piekielnemi, na dwóch zaś 
opierał sill podczas wlldrówek po tam­
iym świecie. 

Skoro wiec~te trwanie po śmier­
ci jest dalszym cilJ,giem :tycia na zie­
mi, willC między żywymi a zmarłymi 
musi istnieć ścisły kontakt. Ofiarami 
i modlitwami starają sill tywi zcskar­
bić łaskll zmarłych i wyjednać dla 
nich SZCZllśliwość, oni zaś w zamian 
za to czuwają nad wszystkimi i 
wszystkie m, co drogie im było na 
ziemi, a za brak pamięci mszczl} sie 
okrutnie. 

Od najdawniejszych czasów. 
o świlltach ku Ilzci zmarłych znaj ­

dujemy wzmianki w naj starszych 
pomnikach piśmiennictwa. 

Starotytni Persowie wierzyli, :te 
zmarli przodkowie zstępują na zie­
mill i biorą udział w składaniu im 
ofIar 

W ksillgach Wedów czytamy: 
,Niech ta ofiara pobotności pOśw ięco­
Da dziś blldzie przodkom, którzy w 
ziemi przebywają lub mi~szkają w 
pięknie zbudowanych wsiach. Przyjdź­
cie, o wy, którzy u bogów siedząc, 
pragnieniem udrllczeni, cJlekaGie ofiary 
i chwały piegni z zacnymi, mądrymi, 
świlltymi ojcami, co w światłości 
:tyj". 

Owidjusz O rzymskich 
zaduszkach. 

Owidjusz tak opiSUJe rzymskie 
Feralja: .Skromnemi darami na gro­
bach niosą ukOJenie duszom przod­
ków. Duchom drobnostki wystarcz", 
milość zamiast darów bogatych. Wy­
starczy wieńcem rozpostartym okryta 
dachówka i soli trochll i w winie roz­
millkczoJle zbo:te i rozrzucone fiolki; 
to niechaj zawiera skorupa, postawio­
na na rozstaju dróg. Du ustawionego 
ogniska nalety dorr.ucić słowa próśb. 
W dzień ten nie nalety odprawiać 
tadnych Daboteństw, ani wesel. Po­
dwoje świątyń muszą być zasłonięte, 
ołtarz bez kadzideł, a ogniska bez 
ognia, bo wówczas błąd z, mdłe dusze 
i ciała zmarłych, a cień pokrzepia sill 
pokarmem złotonym w ofierze". W 
Grecji starotytnej na cześć zmarłych 
urz4dzano stypy pogrzebowe i libacje, 
darzono ich owocami, winem i jarzy­
nami. 

Zaduszki słowiańskie. 
Kult zmarłych spotykamy równiet 

u /lawnych Słowian i sąsiednich ple­
mion: Prusaków, Litwinów i Łotyszów. 
Czcili oni zmarłych podczas świl}t 
wiosennych i jesiennych, przygotowu­
jąc dla gości z zaświatów napoje i 
,potrawy i paląc ogniska dla grzania 
zmIlczonych i zzillbnilltych dusz. 

Chrześcijaństwo, łamiąc mnóstwo 
odwiecznych zwyczajów pogań~kich, 
zwalczało i. świllta ku CZCI zmarłyoh. 
Wiara ludu była silna; kościół skapi­
tulował i ustanowił zaduszki. Poraz 
pierwszy wprowadził je mnich ś w. 

I 
Odilon w klasztorze w Cluny, zaś pa­
piet Sylwester II w r . 998 uznał je . 

A teński rytuał w słowiań­
skich i litewskich Dziadach 

Zaduszki słowiańskie przechowały 
w swych obrzlldach i inkantacjach 'da­
leki i tajemniczy rytuał ateński. W 
Grecj i mianowicie. Obchodzono świllto 
Austerji, - w ceremonjale którego wi­
dzi prof. Stlln . Sznejder zarodek ludo­
wego obrzlldu Dziadów. Świllto Au­
sterji Poświllcone było cieniom zmar­
łych i świllcone było jako radosne 
zbratanie sill Djonizosa i Kory: na 
dnie kultu zmarłych czaiła sill wiara 
w wieczne odradzanie .sill dusz. Mit 
grecki przeobratony przez psychikIl 
ludu litewskiego znalazł wspaniały 
wyraz w .Dziadach" Mickiewicza. 
Podczas greckich i rzymskich uczt dla 
zmarłych - wywodzi prof. Sznejder-

jtf. jtfszczycka. 

rzucano jadło pod stół i lano wino, 
teby lIill dusze mogły posilić. Po ucz­
cie kaplan wstawał od stołu, wymia­
tał dom i wYPlldzal dusze .jak pchły" 
ze słowami ; " Piłyście i jadłyście, !lu · 
s7.e, a teraz precz! precz!" 'l'rzebat 
lepszego dowodu. :te wiekopomny 
twórca .Dziadów" kończąc zaklecia 
Guilama .tały m refrenem: "Zostawcie 
nas w ~pokoju, a ky~z! a kysz' " wziął 
gusła. i i llkan~acj.e niekiedy dosłownie 
z gminnej poezJI". 

N I P"dla.iu. Pole iu i Mazows 7. u 
lud nie pracuje IV dzień zadu~zny, by 
nie prze~zkadzać duszom wlldrującym . 
W Krakuw~klem wierzą, te gdy trza­
ska ogień lub wilg łe I ~ pieca wypad­
nie-to wyrzuciła je dusza albo sama 
miota sill wśród płomieni. W Wiei· 
kopolsce i w północnych dzielnica h 
Małopolski lud wierzy, że zmarli przy­
chodzą do kościoła w czasie, gdy 
ksiądz odmawia za ich dusze pacie­
r:.le . W Wileńszczytnie ci, którzy chc" 

W Dzień Zaduszny. 
.lIść za liściem wolno, sennie spada .. . 
Smęt pieśń pogrzebową w dali gra .. . 
Umiłowań zmarłych ?jawa blada. 
Wraca zmierzchem 3adusznego ~nia: 
}Va zmęczone serce dłonie sir/ada, 
Co tęsknotą nieskończoną łka ... 
W jesień życia ludzkiego zapada 
Jako zmienna melancholji mgła. 

Pieśń zzaświata. 

}la antenach, po dachach kamienic rozpiętych, 
Spłynie ku nam Z zaświafa cichej pieśni dźwięk, 
J roznieci nanowo zgasły ogień święty, 
J ból wielki ukoi w serc głębi zamknięty, 
J niepokój uśmierzy i straszliwy lęk. 

}>osluchajmy! - GO rzewna melodja rozk,witu 
.l3zów przecudnych, czy wonnych purpurowych róż­
)( ymn kontaktów mistycznycq bytu i niebytu ... 

qłośnik śpiewać dziś będzie przedziwnie do świtu 
6łosem zmarłych - świef/a'lych, ukochanycq ausz. 

List Z Warszawy. 
- Byli Moskale - graliśmy, - byli 

Niemcy - graliśmy, - strzelali pod War­
szawą bolszewicy - graliśmy, a dziś, 
w niepodległej Polsce, - teatry narodo­
wy, wielki i letni od trzech miesięcy 
umknięte - skartył Sill nieda WDO nestor 
aktorstwa polskiego Józef Chmieliński. 

Wtórował mu w biadaniu prezes Z.A.. 
S. P. mistrz Dygas, który musi dziś cien­
ko 6piewaó tęskne tanga w • Wesołej ban­
dzie". 

Polski Lohengrin i waleczny Hektor 
Z. A.. S. P. w kabarecie komikówl... 

Signum temporis! .. 
W rozjaśniajllcym się z mgły Londy­

nie flirtuje prorok Gandhi z Chaplinem, 
a w Warszawie mi trz Dygas z Zulll!... 
"Nie jestem pies na bandę" , gdyż to jest 
jedyny jasny punkcik w stolicy, w którym 
dostać dziś można nRjcenuiejszego lekar­
stwa na obecne czasy, t. j. przedniego 
humoru i zdrowego Amiechu. 

Banda bez pardonu obriłbowałą. wszyst.­
kie kasy teatrów, teatrzyków i kinfmato­
grafów stolicy. - Dywersja bandy uda· 
ła się. 

Onegdaj otworzył swe podwoje po 
europejsku odnowiony cyrk Staniewskicb, 

któremu wróf.l! znawcy współczesnej duszy 
Warszawy wielkie powodzenie. 

A. tymczasem aktorzy Ipijaj, pół czar­
nfj w .Italji' trwaj" wiecznie w obronie 
zaspanej Grenady ... 

W teatralnej wojnie sprawdza lię 
przysłowie: . gdy dwuch sill bije tam 
trzech korzysta - kino, banda i cyrk! ... 

W błyska wicznem lemple współczll:!ne­
go tycia dokonywuj" sie nagle różne prze­
miaoowwa wartości. Wczoraj ikona­
dziś Lenin, wczoraj klBlztor - dziś rzeź­
uia!... 

W potężnym koł.wrocie :tycia stolicy, 
zamilkłe głoly sceny polskiej lagłusza 
charkot brukowców dźwiekowych. 

Dzisiejsi odzwyczajajll się łatwo od 
dobrego teatru, dobrych ksil\:tek 1... A. je­
t eli raz odwykn .. , to nie ścifPogll4 ich dy­
rekcje z powrotem do teatru zeawoleniem 
wchodzenia do sal teatralnych w kapelu­
szarh, futrach, kaloszach i I paruotami! 

GośC, który zaplaci za bilet teatralny 
wymagań bedzie wkrótce by wzulian od­
prowadzała go do domu primadonna!... 

W szczęśliwych kinach do lego dojść 
nie może. 

Jedynie zoany w Łodzi z energji 
i znajomości teatru, Gorćzyński, obecnie 
doradca artystyczny TeatrU Narodowego 
w Waruawle, po wym łódzkim treningu 

zobaczyć krewnego, zmarłego w biet. 
roku, wychodzą do sieni i przez dziur­
kIl od klucza obserwują izbIl, gdzie 
przy stoJe za9iada gość z tamtego 
ś wiata Zmudzini i Rusini wierzą, :te 
podczas wieczerzy wigilij nej dusza 
zmartego przychodzi pod postacie, 
muchy. 

U obcych ludów. 
Wieśniacy z nad Renu i Łabv nie 0-

pU8Zczajll wieczorem w Dzień Z "Iuszny 
izb, bojlIc się dusz zmarłych! Ł~tysze 
wierz~. że goście z zaświatów pod doma­
mi pod dacbujll i podgllldajll, czy i jak od­
bywa Bill uczta m. ich cześć. Skoro tryb 
tyciJ\ umarłych jest taki sam jak i ży­
wycb, więc w dniu, gdy odwiedzajll po­
zostałych na ziemi nale:ty ich godnie przy­
i"ć, przedewszystkiem suto nakarmić. -
Lnd albo składa jadło na grobach (Mazo­
ws~e, Prbja, Bułgarja) albo urzl\dza ncz­
ty na cześć zmarlycb na grobach lub w 
domach. (Ruś, niektóre okolice FranCJi, 
Grecji, Hiszpanjl). 

W wielnń.,;kiem trochę jadła nalewa 
sill w klit, wymawiajlIc imill zmarłego, 
resztki wieczerzy odnosi się na groby. W 
niektórych powiatach wschodnich podczas 
uczt na cześć zmarłych część jadła i na­
pojów stawili Sill dla dusz pod sto lem. Po 
p6g8ń~kim zwyczaju palenia ognia dla o­
grzania dns. pozostał po dzi~ń dzisiej zy 
zwyczaj palenia ś~iec i kaganków na 
grobach. W Bretanji zhiera się rodzina 
przy ognisku i o północy ustępuje miej- , 
1C8 cieniom przodk.ów. 

Wraz z knltem zmacłych utrzymał się 
do dnia dzisiejszego zwyczaj..obdarzania 
ubogich podczas ś"il\t na czdó zmarłych 
wzamiaJl za modlitwll za ich dusze, za 
odmówienie pacierzy za spokój przodków 
w.kazanych po imieniu i za dusze .pu­
ste*, t. zn. nie majlIce na ziemi nikogo, 
ktoby o nich pamilltał. 

Odwieczna tajemnica, 
Różne ludy CZCZl\ pamięć ~marłych, 

nieprzelic~Olll' ilQ&ć letend i baśni o k~. 
inis śmierci i o owej nocy czarów, nocj 
dziwów kraM po dziś dzi~ó, legend tchn,,­
cych blldż pogaństwem, b.dź średniowie­
cznym romantyzmem. Jeduo jest wspólne 
wszystkim tym opowieściom. Mianowicie 
głęboka wiara w kafll, jaka spotbć musi 
katdego, kto naru za pokój Imarłych, kto 
w Dzień Zar nszny o północy schroni się 
w koAciele, by njrzeć dusze swych blis­
kich, wogóle katdego śmiałk.a, który 
chciałby odsłonić rl}bek tajemnicy, okry-

I waj"cej świat cieni. 
.41. B-k. 

sprosta zapewne trudnemu 8wemn zadaniu 
zwabiema z powrotem widzów do war­
szawskich teatrów. Dyr. GorczyńBki umie 
wyławiań Byreuy w rodzaj n Lubieńskiej 
i J arkowskiej, a co syreoy polrafiII, to 
określa najłatwiej przysłowie francuski.: 
,Czego pragnie kobieta tego chce Bóg". 

Towarzysz ł6dzkiej niedoli, mistrz od 
pedzia Dobrowolski, wysoko zaOZl\ł w War­
uawie, wykończajlIc na ramku królewskim 
portret wnuczki Pana Prezydeuta Rze­
czypospolitej, panny Józi Zwisłoclliej oraz 
niezwykle ciekaw" kompozycję p. t.: 
.Hamlet ulicy·. 

Słowem Łódź zdobywa stolicę nie tyłka 
barchanami, trykotami, wełą lUli bawełnł 
lecz swymi arlystycznymi talentamil ... 

Czv tak ma był dalej? .. 

Marjan Dienstl-Dqbl'OWa. 

W)'twOrnoa I 
Plecy i kuchenek 
pr .. nosD)'ch nagrodzona 
na wy.ta1l'i. Go.pod. HI­
glenl",,- lO· Lotbi, dui)'lll 

_ .......... _ srebrnym medalem 

"KOtMINEK-
Glówna ~1. t~1. 17>011. 
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Widowiska łódzkie: 

• mBIIIHlBftllllBlntllllllmo ... 
REPERTUAR, 

THATR MIHJSKI: .Święty gaj" 
THATR KAIdBRALNY: .Hau H"u". 
THATR POPl;LARNY:. Wiktorja i jej hu-

zar", 
.COCTAlL": .J"k się bawle-toslę bawić' 
.. MOMUS" Wesoła banda. 
ARS: .Człowiek z biczem". 
APOLLO: I .Żona Faraona'. 
BAJKA: .MiłoŚć Teresy Rott'. 
CASINO: Komans. 
CAPITOL: Monte Carło 
CORSO: .Biali indj"nie' 
CZARY: I Cieó Sherloka Holmesa II Z dnia 

na dzień. 
DOM LUDOWY: .Owoc zakazany'. 
HRA: .Pojedynel< vr przestworzach' . 
GRAND KINO: ,I(}.oiu z Pawiaka'. 
LUNA: ,Buna nad Zakopanem'. 
MIMOZA: .Janko muzykant" 
OAZA: l Z dnia na dzieó li Ręce do góry 
ODHON: .Dziecko grzechu· 
OŚWIATQWY: I Walka o mIljony II Upio-

ry stepu. 
PRZłlDWI0ŚN1H: • Wiatr od mon,,'. 
PALACH, , Marokko". 
RIiS URSA: .Gilotyna'. 
RAK1BTA: • Taniec wśród serc'. 
SPLlL'IDID: .Powrót do życia" . 

ŚWIATOWID: ,Nie zdradzaj". 
UClHCHA, .Pod pręgierzem hańby' . 

VBNUS, ,Wybuch w prochowni'. 
WODBWIL : ,Dziecko grzechu' . 
ZACHĘTA: ,Król hbraków' 

Teatr Miejski 

Dziś niedziaJa dwa przedstawienia: o g. ł 
po pol. po raz ostatol .rcywesoly .Święty gaj' 
po cenaoh zniżonych. 

Wleczorem. o godz. .30 pełna farsowego 
zacięcia wyborna komedja Webera .SpÓdnlcz­
ka czy toga" 

W poniedziałek rewolucyjna, poruszaj~ca 
głębokie problemy spoleczne s.tuka Alsberga 
I Hes.ego .Śl edzlwo·, która podozas onegdaj: 
ozej premjeTY. wywołała w mieśe ie zro.umiał~ 
seusację· 

Teatr Kameralny, 
Niedziela o g. 5 pp. i 9 w. ara. poniedzia­

lek i wtorek wieczorem ostatnie powtórze. 
nia rekordowego "HILu Hs.u". z M. Zniczem. 

Wkrótce wchodzi na afis z ,""yserowana 
prze. dyr. K. Borowskiego skrząca się humo­
rem i świetn,.m IIterack.im dowcipem komedja 
Roberta Bracco ,On~ czy iej siostra" (Frutto 
aoerbo) 

Wylł.tily Jerzego Leszczyńskiego 
W czwartek i pi ątek wystąpią w T.at .... e 

Miejskim trzy gwiazdy sceny i ekranu: nie­
zrównany Jerzy Leszczyński, Leokadja Pance­
wic. Les.e.)'ńska i LudWIk Fritsche w f"scy­
nującej S-aktowej komedji W. Sterka ,Miłość 
już nie w modzie·. 

Odczyt O kryzysie teatralnym. 
Zapowiedziany odczyt p. flenryka S.letyń­

ski ego na temat .Dokola kryzysu teAtralne­
go" odbędzie się w następną niedzie lę, dnia 
8 b. m. o gad •. II minu t 45 przed pol. w Te-
atrze Kameralnym. . 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-(0). 

Dziś o godz. 4 po pol. i 8.15 wieoz. osIat­
nie przedstawienie operetki 1'. Abrahama p. t. 
• Wiktorja i jej hoząr. 

Teatr Iiter.-art. "COCTAIL". 
Gra dzisiaj trzy razy o g. 6, 8 i 10 wiecz. 

,;wieto wystawioną premjerę ,Jak się bawić­
to się bswić". ws paniałe wystawiony Janosik 
• Ziii Halamą i Parn_lIem na czele jestoklas­
kiwany J<orąco. namiętne tango .Nie trzeba 
słów' orAZ • Bal n. Balut ach' vr któ­
rym cały zespó ł śpiewa I tan czy z humorem 
oto walory ostatniej premjer)'. 

Nową atrakcją widowiska jest występ 
StanlslawA Znicza (brat ulubi eńca Lodzi). 

Batuta BI ałostockiego i ;'wletne dekora­
eje Bubleca dopełniają impon uj~cej ca l05"1. 

Teatr lit.-art. "MOMUS". 
ZgierskB 11. 

Dziś L. \Vesola Ranll l\. w 2. ("fęśrisf'h, 
lU obrazach. l;dzial prt~·jmuj,· r&ly zespól. 
Poc.~tek o godz. 5 pp. Bilety od 20 gr.do 2zl. 
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Od Administ~acjj . 

,

P . T. Czytelników na­
szych prosimy uprzejmie. 
o niezwłoczne informowa­
nie nas o nieregulamem, 
wzg. opóźnionem doręcza­
niu pisma. 

• DZIENNIK WDZKI" l.XJ.sl. 

Po kr6tkich lecz ciężkich cierpieniach zmarła dnia 30 
października 1931 r., przeżywszy lat 6 

ś.tp . 

ZENUSIA SYBILSKA 
Wyprowadzenie drogich nam szczątek z domu żałoby 

przy u\. Andrzeja .I'i 7, nastąpi w niedzielę, dnia 1 listopada 
r. b. o ,.godz. 2 i p6ł po pot na Stary cmentarz katolicki, 
o czem zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych 
pozostali w głębokim smutku 

Rodzice i siostrzyczka, 

Utwory L. van Beethovena. 
Dzisiejszy, niedzielny poranek symfo­

niczny, transmitowany od g.12.15- 14.00 
z Filharmonji Warszawskiej , poświęcony 
jut Beethovenowi. 

Na w8tępiE' dwa utwory w C-moll­
tonacji, w której Beethoven zawsze wy­
powiada aiQ nczególnie posągowo lapi­
daruie dramatyczuirl Przypomnijmy so­
bie tylko niektóre dzieła Beethuvena 
w C-moll: 80natQ patetyczną piątą sym· 
f InjQ kwartat (czwarty), ostatni, sonatę 
fortepianowIlI Te dzieła, rozsiane w jego 
twórezo' ci na przestrzeni prawie trzech 
dziesi,tków lat, mają jednak wapólny 
i wyraźny charaUer. Patos nienbłaga­
nia, zmagafl, patos bohaterllwa... bo 
przecie i marsz pogrzebowy z heroicznej 
8ymfonji jest w tonacji C molll Nie jest 
witc przypadkiem, że uwertura do • Ko­
riolana" nalety do rzędu tych kompozy­
cyj, dla których niejako .ymbolem była 
Beethovenowi jego tonacja C·mull. Dra­
mat Szekapira? Zapewne Beethoven pi­
sZllC uwerturę • Koriolan" wi~cej myśl.J 
o Szekspirze nic o poecie wiedeńskim 
Cc;łlinie, kt6rego sztuka teatralna ,Ko­
riolan" była bezp.ośrednią okazją po: 
wstania beethovenowskiej uwertury. 
W adorazji Beeth_ vena dla Szakapira 
leży też dziwnie .romantyezny" oddźwięk 
B~ethovena. Żywioł. namiętności, pęd 
niepo wstrzymany, dosadno ć wrateń, 
oto co w Szekipirze odcznwać mUlial 

Beethoven jako artysta stojący u progu 
nowego stnlecia. Jeszcze daleki jut 
romantyzm Beethovena od marzycielskich 
wzruszeń. Jak general Bonaparte, tak 
i B~ethoven j est wielbicielem ' antycznej 
pro tu liOljności, czuje sil} bohaterem, któ­
ry .dowodzi" muzyk.. Mnzyka nabiera 
u niego niekiedy patoln wi~lkich pro­
klamacyj które odnoszą IiI} do calej ge­
neracii· 

Koncert for tepianowy C-moll (op. 
3ó) który równiet będzie wykonany 
na dzisiejszym koncercie. powstał j ak 
UIll"ertura .Coriolan" w pierwszych la­
tach XIX. stulecia, oba dzieła w od· 
stępie n iewielu lat od siebie. i Vf bli­
skości piątej SymfonJi C- moll. Z tych 
trzecb dzieł koncert C-moll stoi na 
samej krawędzi wieków. Symetrycz­
noŚĆ okresów taktowych równowaga 
formy. klasyczne proporcje pełne są 
jednak nowej tre ści, owiane są Jut 
patosem nowego wieku, mają grania­
sto posągowy rzut. Minęła epoka 
wdzięku i przymilności, które były 
niegdyś . towarzysko" obowiąZUJące. 
Sztuka Beethovena wyłania siQ coraz 
wyraźni ej z atmosfery, aby zaimowall 
się wielkiemi sprawami ludzkości. 
Ale w symfonji Beethoven gotuje no­
wą treść z rozwagą. Za.nim wejdzie 
na własne tory, szuka nawiązania do 
tradycyj. 

Przyjmowan!e zgłoszeń bezrobotnych 
robotników fizycznych 

na pań.stwową zapomogę doraźną za miesiąc listopad 1931 r . 

MlIglstr.t m. Łodzi - Urzl\d Za~iłkowy 
dla Bezrobotnych - podaje do wiadomGŚci 
olób u interesowanyeb,:te w poniedziałek, 
dnia 2 listopada 1931 rokn rozpocznie się 
przyjmowanie zgłoszeń besrobotoycb ro­
botników flzycznyrh na pań twowł zapo· 
mogę dOraŻlll\ za m· c listopad r. b. 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu­
guje bezrobotnym, którzy: 

1) majl\ rodzinę ~a wyłllCJnem ntrzy­
maniu i zam:eazkują na terenie m. Łod2i 
przynajmniej od stycznia 1930 r., 

2) otrzymali tę zapomogę w paździer­
niku r. b., względnie wyczerpali wlZyst­
kie raty zasitku ustawowego z funduszu 
bezrobocia po dniu 1 października 193 1 r ., 

3) nie korzy.taj" ze świadczeń Kasy 
Cborych, 

4) lIie pobierajl\ renty ani zapomogi 
inwlllidzkiej, 

5) nie posiRdajl\ maj/ltku ani ja1dch­
kolwiek docborlów stałych lub niesWych, 
równych lub przewyŹ8zaji\cycb awentual­
nl\ zopomogę· 

Nie mote otrzymać zapomo/!,l tadplI 
b.zrob~tny. jeźeli z pozo~t .. jl\eyrb z nim 
we w"pólnem j!'08pod"r~twi8 doraow~m 
rhor jedPD CzlODPk rod7.iny rorarnje Inb 
posiada dochody z innych źródeł, w wy­
sokości r6wnpj lub przewyźslajl\cej eweu· 
tnaln/\ zapomogę. 

Samotui również prawa do I8pomogi 
dor8źnej nie majĄ. 

Przyjmowanie zeło~zpń odbywać Mię 
bętl7.ie wlokaIn Urzedu ZlUtiłkowPllo przy 
ul. 28 Puł"n Strzelcó .. KaniowRkich 32. 
w cza8ie od godz. 8.15 do a-ej, według 
naat4pnj/l"pgo porzl\dku: 

Ponied:t.iA łpk, dnill 2 listopada r. b., 
litery: A, B, C, D, E, F. 

Wtol"'k, dnia 3 liltopada r. b ., litery: 
G, H, I, J. 

Srorla, tlnia 4 listopada 1'. b., litery: 
K, L,Ł. 

Czwartek, dnia li liatopada r. b., lite- . 
ry: M, N. O. 

Pi~tek, dnia 6 listopada r. b," litery: 
P, R, S. 

Sobota, dnia 7 li.topada r. b., litery: 
T, U, W, Z, Ż. 

Bezrobotny, zgła,zaj~c sil) ' po upomo­
&,ę, powinien okazać : 

l ) dowód osobilty, wzgllldnijl inne n­
rzędowe zaświadczeuie totsamości, 

2) legitymacjI) P . U. P. P. ze stem­
plami kontrolnemi oddziałów P. U. P . P., 
przyczem bezrobotny powinien zgłaszaó 
aię do kontroli przynajmniej dwa razy 
w ci~gu 4-ch tygodni, 

3) ksu.łkl) ubezpieczeniowl\ Kasy Cho­
rych m. Łodzi beltl'obotnego orllz ewentu­
alnie ozłonków rodziny, wlpólnie z nim 
samieSJknlllcych i pozostajl\cyeh we w8pól· 
nf\m gospodaJ;stwie. 

111""""""""""""""',,,,""'''''''''"'''''''''''',,''''''''''.11''''' 
"Małźeństwo czy prostytu-

·cja?" 
,Małżeństwo czy prostytucja" - ten 

arcybogaty, wiecznie aktualny temat bę­
dlie przedmiotem poranku dyskusyinego, 
kt6ry się odbędzie w sali filh " monji 
w niedzielę . dnia 8 listopada r. b. o g. 
12 w południe 

Na ciekaw~ tę imprezę przybywa 
specjalnie z Warszawy świetny powieś­
ciopisarz i prelegent, Leo Helmont, zna­
komity autor . Messaliny· oraz szeregu 
innych rewelacyjnych książek. 

Poranek dyskusyjny .Małżeństwo czy 
prostytuc ja" będzie dla Łodzi niewąt­
pliwie sensacj~. 

Nr. 44 . 
" 

..I' .... 
R.A.:DJC>_ 
~"""IUI_IIHII_~ -

Łódź 

NIHDZIHLA, dnia I listopada 1931 r. 
10.15- 11.45 Transmisja nab ,ielistwa s Pas­

nant&. 
II.MI- 12.15 Sygnał czasu z W-wy, hejnał 

z wle2y Marjacklej w Krakowie, odc.y­
tanie progr . .. & dzieli bIeżący I kom. me­
teorologiczny z W-wy. 

12.15-14.00 Poranek symf. z Pilharm. Wars •. 
Wyk.: Orko Fiiharm. pod dyr. J. Bojanow­
ski_KO i Helena Ottawowa (fort.) W pro­
gramie utwor,. L. van B.ethovena I) U­
wertura .Coriolan". 2) Koncert lort. c-moll_ 
S) symf. 2-g • .(d-dllr). 

14.00-15.00 Przerwa. 
15.00 - 15.5a T.lice ludowe polskie w wyk. 

Orko Adama Stromberga (tr. z W-w,.). 
15.55-16.20 Progr.m d1a dzieci. I) .Co s i ę dzl.-, 

je na owiecie' - tygodnik radjowy .... o­
pracowaniu J. Milewskiego. 2) .Zaduszny 
apel" - slucbowisko pióra K. Konarsklegl> 
(Ir .• W·wy) 

16.25-16.40 Plyty gramol. z Wwy. 
16&0-16.55 Odczyt z Wilna p. t . • 0 slońcu'­

wygI dr. St. Szelif(owsld. 
17.00-17.15 Plyty gramor. z W-wy. 
17.15-17.30 .Jak ustrzec s ię pnezięblenla· 

wygI. dr. J. Szpakowski lir. l W-wy) , 
1 7 .30-17,'~ .Wiadomości ,,"yjemne I poj,.. 

teczne 41 z W-wy. 
17.45-18 Koncert popołudniowy z W-wy. 
1900-19.20 Rozmailości 
19.20-1930 Kom. sportowy lódzld, 
19.80 - 19 45 Kalendarzyk filmowy, reperl 

teatrów l odozyt. programu na dzleń naat. 
19.45-20.15 Słucbowlsko ,Niesamowity gość' 

podlugnowell E. T,A. Hoffmana (tr. l W-w,.) 
20.15-21.55 KODcert soll8tów pp. Dubiska, 

Moosakowskl lUrotein. 
21 .55- 22.10 Kwadrans literacki: Fragment 

z powiesci !:iygrydy Unsted .Krystyna' 
p. t .• W zaświaty ' (lr. z W-wy) 

22.10-22.40 Koncert solistów (tr. z W-wy) 
22.40-22.55 Kom. m.teoro!. sporL I poUc. 

(tr. I W-wy.) 

Łódź 
PONIHDZ1ALDK, dn. 2 listopada 1931 r. 

łl.MI-12.1O Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wle~y Marjack iej w Kr .. ko~ie I odczy­
tanie programu dZIennego. . 

12.10-13.15 Muzyka z płyt gram. f. A. Kling­
beil, Piotrkowska 160. 

13 1f>-15.25 Przerwa. 
15.2~-15.ł~ Odczyt z oyklu dla nauez,.cieU 

,Czynnikl moralne I ostetyozne w litera­
turze polskiej w. XVI·go wygłosi dr. Z. 
Szmydtowa.(tr. zW·wy). 

15,45-15.50 Komunikat dla żeglugI i r,.ba1rów 
(tr. z W-wy.) 

15.50-16. 15 Płyty gramol. z W-wy. 
16.20-16.40 Lekcja język. francuskiego (Irura 

ełlmentarny) (tr. z W-wy). 
16.40-17.10 f'lyty gramor. z Warszawy. 
17.10-17.35 Świat żywych I świat umarlych' 

wygi. dr. K. Zawistowiez. (tr. z W-wy) 
17.3~-18.50 Koncert popoludniowy z W-wy. 
18.50-19 15 Rozmalto,cl. 
19.1ó-19.30 Kom. Izby Przem. Hand!. w Lad., 

odozylanie programu na dzie.ń następn;,­
I plyty gramofonowe. 

19.30-19.40 Kalend ..... yk filmowy I repertuar 
teatró ..... 

19.40-10.45 Płyty gramofonowe. 
20.00-20.15 Feljeton muzyczny z W-wy 
20.15- 21.45 • WIdmĄ" sceny liryczne. poema­

tu Adama. Micki ewicza "Dziady" z mUIf­
kil S .. Moniu •• ki. Wyk.: Chór mieszan;,­
,Lutni " War ... Orko P. R. or,az soliści O­
pery Waroz. (tr .• W-wy). 

2200-22.40 Muzyka religIjna z płyt gramot. 
22.40-22.55 Dodatek do prasowego dzlenntll:a 

radjowego oraz kom.: met.arol., sporL. 
polic. (tr. z W-wy). 

Na srebrnym ekranie. 

Kino "Ars" 

I 
(Bałucki Rynek). 

Film p. t .• C,łowiek z biczem", jest 
to film dalszego ciągu .Znaku Zorry·. 
kt6rego akcja toczy się w 30 lat póź-
niej, kiedy to syn Zorry, Don Alonso 
(Docy Fils) po powrocie z Ame~yki z~~ 
kochuje się w c6rce dyktatora HISZpan)I, 
k.6rą pragn 'e również poj~Ć za żon'} 
kpt. don Sebastjan. 

film ten, jak każdy inny z wielkim 
Dougiem, ma tempo i sw6j sposób przy-
ci/lgania publiczności W. S, 

Kino Bajka. 
(franciszkańska). 

Wyświetla dwa filmy - ,Miłość Te­
resy Rott" i • Piekło kobiet'. Pierwsze 
- to tragedja pięknej Teresy (Olga 
Czechowa), kt6ra doskonale odtwarza 
rolę rybackiej dziewczyny, czekającej 
wiernie na swego ukochanego, nie ule­
gając przemożnej woli otoczenia. 

Treścią drugiego filmu jest historj. 
młodej pensjonarki Jenny, która nieu· 
świadomiona przechodzi gehennę tycia. 
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Wpływ sportów 
na podniesienie ras.y. 

Żaden obywatel -nie dopuści 

by jego współbracia cierpieli skrajną nędzę. 
Z prahistorji rozwoju wszelkich stwo­

rzeń, jak również i człowieka, wiemy że 
organizm powolnIl drogll ewolucji przy­
stosowuje się zawsze do warunk6w w 
jakich kazało mu istnieć przeznaczenie. 
Człowiek z epoki trzeciorzędnej, żyjący 
w warunkach dogodnych dla bytowania 
był jednak nikły w swej budowie. Do­
piero do obecnej formy doszedł przez 
długie okresy lat, mieszczllce w sobie 
wiele wstrzllsów i zmian. Organizm więc 
ludzki wychowywany przez naszych pra­
ojców wśród prostych I prymitywnych 
warunków życia i obecnie najlepiej roz­
wija się na łonie natury. 

Skoro tylko warunki te zmienimy na 
sztuczne, .. ówczas ulega spaczeniu, sta­
je się podatny na choroby i wkr6tce 
marnieje. 

Ponieważ w dzisiejszych czasach 
połowa ludzi żyje w tych właśnie sztu­
cznych i niezdrowych warunkach miej­
skich zdala od czystego i zdrowego po­
wietrza zachodzi obawa skarlenia orga­
nizmu ludzkiego i upadku rasy. Z bie­
biem czasu rzucono hasło powrotu do 
natury. Zaczęto rozmyślać nad sposo­
bami i środkami zaradczemi. Przekona­
no się, że jeśli rasa lud , ka niema 
zmarnieć, to przedewszystkiem nalety -
Ł.K.S. - Hakoah. 
Dziś o godz. l1-ej na boisku W.KS. 

odbędzie się mecz footballowy między 
druż)inami Ł.KS. I Hakoah. Będzie to 
pierwsze spotkanie z tegorocznych roz­
grywek o puhar. Ł.KS. wystllpi w peł­
nym składzie ligowym. 

Zawody sportowe 
w kraju. 

o tytuł mistrza LIgi P .Z.P.N. walczą 
dzisiaj: . Warszawianka z GarbarniII w 
Warszawie, Warta z Legją w Poznaniu 
Pogoń z Ruchem we Lwowie i Polonji! 
z Cracovią w Krakowie. 

* * * 
W Siedlcach drużyna 22 pułku pie­

choty gra dziś z Naprzodem z Lipin o 
wejście do Ligi. 

---
Polski Zwillzek 
Ping-Pongowy. 

Dziś w lokalu IMCA ma odbyć się 
konferencja przedstawicieli" organizacyj 
uprawiajllcych ping-pong w celu dopro­
wa zenia do skutku powstania Ogólno­
polskiego Związku Ping-Pong na podo­
bieństwo krajowych zwillZk6w sparto­
towych. 

Sama chęć organizowania wogóle 
jeat bardzo piękną, jednak nie sądzimy 
aby rozrywka zimowa, jakli jest ping­
pong, godna była wyolbrzymienia jej do 
roli sportu. Pojęcie -sportu jest dziś tak 
ściśle zwilIzane z kulturll fizycznll w 
pełnem tego słowa znaczeniu, że nie 
da się pod to pojęcie podciągnąć roli 
ping-ponga. Gra ta poza pewnemi ce­
chami, zbliżającemi ją do sportu (kon­
kurencja, pewne napięcie nerwowe I 
zręczność) nie ma bodajże nic wsp61-
nego z kulturll fizycznll. 

Moda podciągania wszelkiego rodza­
ju współzawodnictwa (bilard, szachy, fi­
la 'elistyka i t. p.) pod nazwlI sportu, 
zaraziła zapewne I uprawlajllcych ping­
pong i popchnęła ich do tworzenia or­
ganizacyj zbyt szerokich dla tej gry. 

Sądzimy, że praca poważnych orga­
nizatorów, jakich zapewne nie z"braknie 
w szeregach ping-pongist6w, przydałaby 
się na terenie zwillZków sportowych 
majllcych większe zadania I większą ro­
lę do spełniania. 

IIUIIWIIIUIUIIIOlDm.lllnulllllllUulDIlIDl~nll 

I. Laśkiewicz 
Łódź. ulica Franciszkańska 1f! 52 

(wej cie z ulicy Zawiszy 29). 
Posiada: gotowe m_ble. sypialnie. stołowe. 
gabonety I pojedyńc.e meble, po cenach przy­
stępnych. - Robota solidna z gwarancj". -
Na wypłatę i za gotówkę. 

Dla P.P. Urzędników rabat· 

szukać ratunku w sporcie. Wiadomo po­
wszechnie, że kaidy intensywniejszy ruch 
powoduje szybszlI prace serca i płuc. 
oraz pracę mięśni. 

Dzieje się to na skutek potrzeby so­
ków odżywczych dla organizmu. 

Im praca mięśni staje się silniejsza, 
tern szybciej następuje przemiana ma­
teryj, a tern samem szybszy jest ruch 
serca i płuc. O ile przez niesprawną 
funkcję powyższych organ6w. pracują­
cych mięśni nie będzie miał dostatecz­
nych sok6w. w6wczas skazany jest na 
przedwczesny zanik. Jedynym sposo­
bem utrzymania w formie organizmu lu­
dzkiego jest r8cjonalne . odżywianie się. 

Biegi myśliwskie św. Hu­
berta. 

Zapowiedziane biegi myśliwsk'e św. 
Huberta odbędll się w roku bieżącym 
na terenach prywatnych na przedmieś­
ciu .Doły' na p6łnoc od toru kolejo­
wego .Zgierz-Widzew". 

Punkt zborny dla uczestników bie­
g6w i zaproszonych gości: wtorek, dnia 
3 listopada b. r. godz. 14. kota 244. 
dojazd tramwajem Nr. 6 (końcowa sta­
cja szosa Łódź-Brzeziny). 

Biegi odbędll się bez względu na 
pogodę· 

Master biegu 1-go ppłk. dypl. Swi­
talski, kontrmaster kpI. Marcinowski. 

Master biegu 2-go major Zborowski, 
kontrrnaster major Kozicz. 

Na objęcie godności prezesa hono­
rowego komitetu biegów wyraził SWII 
zgodę gen. bryg. Olszyna-Wilczyński. 
dow6dca 10 dyw. piechoty. 

Komisja sędziów: przewodniczllcy 
gen. bryg. MiIler-d-ca 4 grupy art. -
W roli sędziów pp.: płk. dypl. Chilarski. 
płk . Zdzlchowski. ppłk. Bogusławski, 
ppłk. 6ratro, ppłk. dypl. Dudziński, rtm. 
rez. Młodzianowski i rtm. Gałachcin 
jako sekretarz. 

Program bieg6w nabyć będzie można 
na miejscu za Opłatll przeznaczoną w 
całości na bezrobotnych. 

Pracownia 
, butów wysokich 

przyjmuje. zamówienia. 
na składzie męskie 
obuwie i dziecinne. 

ROBOTA SOLIDNA 
Zamenhofa 19. 

Tel 108-55 

Szkło i porcelana 
po cenach bardzo niskich do nabycia de­

talicznie w HOI towni 

Ch, Dykmana 
NOWOMIEJSKA 19. 

Gdy potrzebujesz obuwia męskiego 
damskleQo ' \ dziecinnego 
Spiesz się do firmy 

St. M i erzw ińskiego 
ŁÓDt. ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 

Wejdziesz. załatwi .. I ambaras cały. 
Towar plerwszonędny. robota trwala. 
Firma solidna. a cena mała 

Przyjmuje takte reperacje I obstalunki. 

Dwóch pokoi 
Z k..-u..ohnią 

Odezwa wojew6dzkie$1o komitetu do spraw 
bezrobocia. 

OBYWATELE! 
Swiat cały. a zarazem z nim kraj naSz przeżywa ciężkie katusze przesi­

lenia gospodarczego, kt6re w pierwszym rzędzie dotknęły okręg przemysłowy 
łódzki. 

Setki warsztat6w stanęły. Tysillce robotników pozostały bez pracy i środ­
k6w egzystencji. Dzieci. wśród których szenll się choroby i śmiertelność. wycIII­
gają błagalnie ręce po kawałek chleb ' . 

Nie pozostaniemy oboj ~ tni wobec tak krzyczącej nędzy i rozpaczyl 
Rząd. pragnąc przyjść z pomocą ludności najbardziej materjalnie upośle­

dzonej. zainicjował przed dwoma laty Wojewódzki Obywatelski Komitet Niesienia 
Pomocy N8jbiedniejszym w Łodzi. 

Doniosłe zn8czenie poczynania rządowego. zasilonego miljonem złoty - h 
ze Skarbu Państwa, zostało należycie ocenione przez całe społeczeństwo bez 
r6żnicy stanu, narodowości i wyznania. 

Plon dwudziestu kilku miesięcy pracy byl obfity, ale kąkole i chwasty złej 
konjunktury gospodarczej. niestety, okazały się obfitsze. Za wszelką cenę musimy 
je wyplenić I 

Na ziemiach odrodzonej Rzeczypospolitej Polskiej taden obywa­
tel nie dopuści. by jego współbracia tyli i umierali w skrajnej nędzyl 

Wszyscy obywatele w granicach swych możliwości przyjdą Z pomoCII naj­
bardziej dotkniętym klęskll gospodarczą! 

Idea wytrwania i przetrwania. kt6ra przyświecała nam w latach niewoli, 
musi być przekuta w hasło przetrzymania klęski gospodarczej I 

Biada narodowi, który nie posiada dość serca. by w ciężkiej chwili dzie­
jowej ratować bliźnich! Na szczęście dzieje walki z widmem głodu w latach 
okupacji niemieckiej napawajll nas durnll i nadzieją, że społeczeństwo nasze egza­
min milosierdz a zdać potrafi. 

Niechaj każdy obywatel, który nie doznaje niedostatku. pamięta o dzie­
siątkach tysięcy znękanych i zbiedzonych nie doili ! 

Pamiętajmy, że od nas zależy życie tysięcy i zdrowie dziesiątk6w tysięcy 
członków naszego społeczeństwal 

Nasza akcja ratownicza. to ochrona tężyzny społecznej sił żywotnych 
ludności na dziś i na przyszłość! 

Wojewódzki Obywatelski Komitet Niesienia Pomocy Najbiedniejszym w 
Łodzi. rozpostarł sieć Komitet6w i Podkomitet6w lokalnych na terenie całeQo 
Województwa Łódzkiego, wzywa wszystkich obywateli do czynnego poparcia dzio­
łalno'lei lokalnych Komitet6w Niesienia Pomocy Najbiedniejszym w dwdze akt,,­
dania onar w pien iądzach lub naturze, samoopodatkowania się, blldź zakupywanys 
pięcio i dziesięcio groszowych znaczków Wojew6dzkiego Obywatelskiego Komitetu 
Niesienia Pomocy Najbiedniejszym w Łodzi. 

Popierajmy własną krajowlI produkcję 

Z wielk, nowiną na całą Łódź lecim 
te na DREWNOWSKIEJ pod nr. 33 
w alU.adzie J Wall'ckl'ego jest wyb?r 
obuwla ' o b u W I a 

wszelkiego. 
Na składzie posiadam, na nadchodzący 
sezon wielki wybór obuwia mQskiego. 
damskiego i dziecinnego znanego z 
dobrego i wykwintnego wykonania li 
najlepszych skór krajowych, po ce-

nach bardzo przystQpnych. 
Dla bezrobotnych 10 proc. rabatu. 

Do akt Nr. 1896-1897 1~31 r. 

Ogloszenie, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi JÓ­

ZEF TOMASZ8WSKl. zamieszkały w Łodzi 
przy ul. Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 17 listopada 
1931 r. od godz. lO rano w Łodzi przy ulicy 
Kopernika ~~ odbędzie się spr.zcdaż z pne­
targu publicznego ruchomości nal etących do 
lir. Moszka Lejba Apf.lda l składaj"cych się 
z sza!t maszyn} oszacowanych na sumę 
zł. 4~0. 

Łódż. dnia 23 paździ ernika 1931 r. 
Komornik TOI.I.ASZ8WSJ[J 

Do aU 16~6 1931 r. 

Ogloszenie. 

ZA PREZYDJUM: 

(-) Wf. Jaszczołt 
wojewoda łódzki. 

Do akt nr. 1621. 1622 1931 r. 

Oaloszenie, 
Komornik S,!JU Grodzkiego w Łodzi, Ljł­

ONARD NABOROWSKI. zamieszkały w Lochl 
przy ul. Głównej nr. 17. na u.adole vllQ90 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 12 Uotopelfa 
1931 r. od godz lO rano w Łodzi przy )lllą 
Ł'lcznej nr. 32. odbędzie się sprzedat 
z przetargu publIcmego ruohomoścl nalet'ł­
cych do Franoiszka Chrzanowakiego I skład -
j~cych się z r6:1nych mebli, oszacowanych na 
sumę zl. 1600.-

Lódż. dnia 26 paidzlernlka 1931 r. 
Komornik L. NABOROWSKI. 

Do akt Nr. 1282 11931 

O~loszenie. 
Komornik S'Idu Grodzkiego w Łodzi IG­

NACY HliRMA..'<OWSKI. zamieszkały w Łodzi 
proy ul. li-go Listopada 37-a na zasadII. art. 
1030 U. P. C. ogłasza. te w dniu 18 listopad.a 
1931 r od godz. lO rano w Łodzi przy ul. J[J­
Illisklego Nr. 61. odbędzie się oprsedat z prs.­
targu pu blicznego ruchomości nalet,!c}'ca do 
Mendla Gulmana I składaj'lcych alę I 10sztuk 
towaru rypsu oazacowanych na sumę 111. tOC. 

Łódź. dnia 28 października 1931 r. 
Komornik I. HBRMANOWSKI. 

Do akt Nr. 2407 1928 r. 

OgIoszenie, 
Komorn.lk S,!du Grodzkiego w Łodzi ADAll 

J AROSZYNSJ[J. z,!mleszkaJy w Łodzi. przy ul. 
Plramowlc.a nr. 7, na za.adzle art. 1030 U. 
P. C. ogłas%&, że w d~lu 11 listopada 1931 
od g. lO rano w Lodzi. przy ul. Cmentarnej 12 
odbędzie się sprzedat o przetargu publicznego 
ruchomości nalpt,!cych do Józefa Urbanow8kle­
go I składających się z tartaku d" rtnlęeła 
marmuru oszacowanych na sumę d. 2200. 

Łódż, 2 pazdzlerlllka 1931 r •. 
Komornik JAROSZYNSKI. 

Do akt Nr. 9~9 1931 r. 

O~l() zenie. 

od l grudnia r. b. poszukuje reemigrant 
z Niemiec. Z8plat~ za 3 miesi lice zg6ry 
uiJICZ~ natychmiast. Zgłoszenia pod .Dwa 
pokoje' do adm .• Dziennika Łódzkiego". 

Komornik Sądu Grod,krego .., Łodzi. RA­
FAŁ SAKKlLARI, oamieukaly w ŁodZI pny 
ul. Karola nr. 30. na z"sad .. e art. 1030 U. P. 
C. oglasza że w d'n u 13 listopada 1931 r. 
od godz. lO rano w Łodzi przy ul. Radwańsklej 
Nr. ~ odbędlie się oprzed .. i z pnet .. rgu 
publlczne~o ruchomości nalet~cych do \VJady­
sława I Karola Gotwaldów I składaj,!cych się 
• pianina, tokaroi. mech. wiertarki mech. ty-

I
randoll elektrycznych, oszacowanych na sumę 
ZI.3100. 

Lód'. dni .. 20 października 1931 r. 
KomornIk R. SA.KK.lLARI. 

Komornik Sl!du Grodzkiego,. Lodal, IGNACY 
HBRYANOWSKI. zamienI<. ,.. Łodz i, uJ. 11-ro 
Listopada 37-•• na uudzle art. 1030 U. P. C. 
ogła .... te w dniu 26 listopada 1931 od godz. 
10 rano w Łodzi pny ul. I'lotrto .... k1ej ~8 
odbędzie Się sprzedaj s pnetargu publicznego 
ruchomości D.I.t~eych do Henryka Wekslua 
I skladaj~cych się. un'ldz.nia lokalu skle­
powego, z towarów I kasy pancernej oszaco­
wanych na sum. d 29G~. 

Lód., dnia 19 pazdlJ~rnlka 1931 r. 
Komornik HBR14A.';oWIiKI, 

• 
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Zawiad mi 
U względlliując' wielokrotnie wyrażane pod naszym adresem życzenia Sz. lódzkich Odbiorczyń, zdecydowa­

liśmy się uruchomić salon detalicznej spr~edaży naszych wyrobów bieliźnianych z zakresu jedwabi, welen i Mac'o 
Ribana, przy sprzedaży tej będziemy obliczać • 

ściśle fabryczne ceny 
Posiadanie nowootworzonego salonu sprzednży wlusnych wyrQbów umożliwi nam wreszcie zaofiarowanie 

szerokim rzeszom naszych miojscowych odbiorczyń chloksztaltu naszej produkcji, której podaż dotychczas na 
rynku detalicznym byla nad wyraz ograniczona w wyborze. Powodowalo to uzasadnione skargi ze strony 
Sz. Klijentek. 

W związku więc z otwarciem salonu 

przy ul. i · łrko skie- 154 
mającem nastąpić .-

we wtorek, dnia 3 listopada b. tr. 
o godzinie 12-ej w południe 

niniejszym uprzejmie zapraszamy Sz. Odbiorczy~ie do częstego zaszczycania nas swoją obecnością. Wizytacja 
naszego nowego salonu nie obowiązuje wszak do kupna, da wszystkim możność zapoznania się z wielkim wyborem, nie­
zrównaną jakością i niesłychanie niskim poziomem cen naszych wyrobów. Polecamy towary już począwszy od zI. 1.50. 

NISZE PREMJE 
Przy każdorazowem kupnie będziemy wydawać bony na odnośną sumę. Zbieracze tychże za okazaniem 

bonów na Iączną sumę zl. 10 będą korzystać z bezplatnej reperacji 1 pary pończoch. Przy okazaniu bonów 
za zI. 100.- będziemy wydawać 

bezpłatnie jedną parę RIBANA-FIG 
(przy sprzedaży towaru wybrakowanego' bonów nie wydajemy). 

Zwracamy uprzejmie uwagę, iż salon nasz jest równocześnie .zaopatrzony w bogaty wybór 

POŃCZOCH i RĘKAWICZEK 
produkcji przodujących fabryk miejscowego przemysłu. 

Zapewniamy solennie wszystkie nasze Sz. Odbiorczynie, iż troskliwie i z dużym nakladem wysiłków bę­
dziemy dążyć do należytego zaspakajania Ich potrzeb i wymagań. 

Polsko" Amerykańska fabryka 
Oto jedno z damskich praw: Wyrobów Jedw'abniczych 
Noś ,bieliznę marki HP A WHo "paw" 

Oddział sprzedaży detalicznej 

Łódź, Piotrkowska 154, T e1.141-96 
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